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wybrany 'prezyden em Rzeczypospo i ej. 
Na marszałka Piłsudskiego oddano 292 głosy, 

na wojewodę Bnińskiego 193. ~ 

"a posła Łańcuckiego 6 gl., na Dzierżyńskie~~: , logI., białych kartek 54. 

Warszawa, 31.5. Godzina 9 rano: Zl!ro 

mad zenie Narodowe rozpocznie się o godz. 

10 n-;m. }.) rano, od samego rana przybywa 

ją posłowie i senatorowie, ~właszcza tych 

klubów, które powzięcie ostatecznej decy

zji w sprawie głosowania odroczyły do dzi 

siejszego dnia. Obradują obecnie N. P. R. 
i mniejszości słowiańskie. Reszta klubów 

powzięła decyzje w dniu wczorajszym. 

Celem zapew ienia bezpieczeń::;twa ob 

radom Zgromadzenia, władze administra

cyjne wydały zarządzenia, zmierzające do 

niedopuszczenia osób postronnych do ~rnd. 

chu obrad. Okoliczne ulice zamknięte ~ą 

dla ruchu kordonem policyjnym, który prze 

puszcza tylko człQnków Zgromadzenia. 

przedstawicieli rządu, prasy krajowej i ryb

ce: oraz osoby zaproszone. 

Na mieście panuje zupełny sppkój i po 

rządek. 

Warszawa, 31. 5. Godz. 9.40. Przed 

chwilą skończyli swe obrady ukraińcy i bia 

łorusini, którzy postanowili oddać białe 

kartki w głosowaniu. 

W wyniku dzisiejszych rannych obrad 

Zjednoczenia niemieckiego przyjęto decy

zję uchylającą poprzednią uchwałę co do 

oddania białych kartek: Klub postanowił 

głosować za Marszałkiem Piłsudskim. 

N. P. R. pozostawiła wolną rękę swym 

członkom w głosowaniu z tem, że członko

wie mogą głosować za Marszałkiem Piłsud 

skim. Trzy kluby prawicy Z. L. N., Ch. N. 

i Ch. D. uzgodniły swoje stanowiska co do 

kandydatury wojewody poznańskiego Adol 

fa Bnińskiego na Pl'ezydenta Rzeczypospo 
litej. 

Kandydatura ta została oficłalnie zło

zor: a 

Warszawa, 31. 5. Godz. 9.50. Prawie 

wszyscy ,posłowie z wielkich klubów są już 

m! sali Zgromadzenia. Z klubu Z. L. N. bra 

kuje jeden. Z "Piasta" czterech, wtem 

r;o.slowic Witos i Osiecki. Z P. P. S. jeden, 

mniejsze kluby są już w komplecie. Przy

bywają również przedstawiciele rządu. 

Pierwszy przybył minister Mako",ski, po 

nim minister Młodzianowski i szereg wyż

szych urzędników ministerjalnych. W lo

ży dplomaŁycznej znajdują się już posłowie 

Portugalji. 

Warszawa. 31 5. Godz. 10 min. 3. Sa
la ,posiedzeń sejmu jest już szczelnie za:pet 
nio.na. W loży dyplomaty;cznej znajdują 

się wszyscy akr ed y:towani posło'W'i,e 

państw obcych. W loży prasowej prze
peJrrierui.e. Korespondenci zagraniczni w 
ogólnej liczbie 70 w tern ośmiu pTlZedsta
wi>Cieli j)ralSY amerykańskiej zajęli specjal 
ną gaIe,rję. Na użytek prasy tak krajowej 
jak z.agranic~ej oddano specjrul,ną stację t,e 
le~raficz.ną i zorgan1Z0W<liUO ad hoc za
miejsco'\ve połączenia telef.oniczne. W 
tym m.omencie p.rzybywa j)rezes Rady 
Minis'trów Bartel. Posiedzenie rOJ:upo;::z
nie się lada ohwHa. 

Warszawa, 31 5 (PAT) 

, • % .I 

rodowe. VOWP.łłłjąc do prelzydjum - w 
m~śL a ~ ? re .laminu oqrad Zgromadz~
uia NMoooWego - z j)Ośroo członków ej 

mu post,ów NiedbaIskiego. tlarasza,l--edwo 
cha i PllŻalka .oraz wyznaczonych przez p. 
marszałka Senatu senatorów Griitzmache 
ra. Kaniowskiego. Kornera i Glodera, Jako 
sekrzetarze urzędujący zasiedli: pOseł Pu 
żak i senatOr Grtitzmacher. 

Po z,loż,eniu ślubowania przez posła 
Cieszkowski,ego, marszałek Rataj we
zwal zgwmadwnych do zdasUIJnia kan
dydatur, pnzypominając, że zgto'szenia 
winny być pisemne i po'parte przynaj
mn,iej 50 głosami. 

Na wezwanie podeszli do prezydIum 
poslowie Gtąbiński (Z. L. N.). DubanQ
wi·cz (Ch. N.) i M~lirek (P. P. S.). 

Marsza,t,ek R,a,taj po odczytaniu zgło
szeń zalkomunikowaJ. iż z trzech st'wn 
wp,tynęły dwie kandydatury: 
dr. Adolfa Bnhi5kiego i p. Józefa Pitsud

skiego. 
WY'waczenl sekretarze przystąpHi do 

odczy,tywan.ie Hsty członków egromadze 

a, Rzgowska 65, 

nia i do zW'erania grosów. 
lVhrsza.łek Rataj przvpomnial, iż w 

111 y 5-1 retulaml11u k2,·tk; białe. 7.a'w!erają

ce nazwiska g"t,osujących oraz nazwisli2 
Qlsób naezloszonych oficjalnie na ka,ndy· 
datów p'nzy obliczan.iu uważane będą za 
nieważne. 

Głosowanie trwa. 
Warszawa, 31. 5. Komunikat oficjalny. 

Punktualnie o godz 11 m. 25 Marszałek Ra 

taj po głosowaniu zakomunikował człon· 

kom Zgromadzenia Narodowego, że Prezy. 

dentem Rzeczypospolitej oficjalnie wybra

ny został Marszałek Józef Piłsudski. Na

stępnie zawezwał sekrelarza Grycmache

ra do odczytania protokółu i zwrócił sie 

do członków Zgromadzenia Narodowegc 

aby pozostali w gmachu Sejmu do czasu 

zwołania drugiego Zgromadzenia na któ

rem będzie odebrana przysięga od elekta 

ewentualnie w razie, gdyby kandydatUr) 

nie przyjął przystąpienie do wyboru now, 

:!o elekta. 

Giełda 

~lepLUSZa OPZetll. UlBPSZ8WsBa. 
Londyn 
NoVt-y-Jork 
Paryż 
Szwajcaria 

53,4tJ 
10,971/2 

35,29 
212,92 

Bpuga DP2edq. '18PSIIIISłI8. 
. Dolar w obrotach 
prywatnych 11,30 

Tendencja utrzymana. 

PloPUJsza PPZlIIglełlla lIlIisb. 
Warszawa 45,1/2 

Złoty 46,1/ , 
Dolar 5,21 
W przekazie na Warszawę 11,50 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszy", 

kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 11,00. 

Prywatnie dolar w żądaDiu 1l,3S 
W płaoeniu 11,30( 

T endencja spokojna Podaż średaia. 
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~ I a II e ~ o ~ ~ j m D i ~ [ ~ ~ t D i e m y U i o r o l W i i l aj i u ? 
Tylko w drodze porozumIenia z r .lądem, mo. 

gliby posłowie z poza Warszawy zatrzymać swe 
legitymacje na drogę powrotną koleją z Warsza
wy do swego miejsca zamieszkania. 

Inne postanowienia mogłyby być powzięte ty~ 
ko w drodze zmiany Konstytucji ,przez takie sfor 
mułowanie uchwały o rozwiązaniu Sejmu, która. 
by wyznaczała termin przyszłych wyborów w 0-

kreślonym Konstytucją czasie, t. j. w ciągu 90 dni 
(art. 26 Konstytucji) przy równoczesnych obra
dach starego Sejmu, aż do chwil! ukonstytuowa. 
nia się nowego. 

Posłowie boją si~ stracie diety i wolne bilety Jazdy. 
W kuluarach sejmowych toczą się OOecnie ży 

we ,rozmowy w sprawie djet poselskIch i wolnych 
przejazdów koleją na wypadek rozwiązania Sej
mu. Kwestję rozstrzyga zasadniczo art. 28 Kon
,tytucji, który opiewa: 

"Sejm wybiera ze swegQ grona ma,rszalka 
iego zastępców, sekretarzy i komisje. 

Mandaty marszałka i jego zastępc6w trwają 

po rozwiązaniu Sejmu aż do ukonstytuowania sIę 
nowego Sejmu". 

A więc z chwffą l>Owzięcla uchwały o ro.zwią 
zaniu Sejmu rówDOC%cśnle rozwiązuJe sIę Senat 
(art. 26 KonstytucjO, a posłowie I seuatorowle 
przestają być członkami ciał ustawodawczych nie 

Miejue o~iorn Prezy'enła Hle[lJPO~J itei. 
Pałac przy ulicy Wiejskiej. 

W dniu dzisiejszym Zgromadzenie Narodowe, 
ozyli połączony Sejm i Senat, w teoretycznej li
czbie 555 członków, dokonuje wyboru nowego 
Prezydenta RzeczYPOSPOlitej. Wybór ten odbywa 
się oczywiście w gmachu Sejmu, który służy też 

zarazer;n za mieisce posiedzeń Senatu. Wobec te
go nie od rzeczy będzie przypomnieć tu ogólnie 
"powierzchowność" tego skromnego budynku, któ 
ry już tylokrotnie był zewnętrznym terenem naj
ważniejszych aktów w życiu państwowem odro
dzonei Polski niepodległej. 

Omach Sejmu mieści się - jak wiadomo przy 
ulicy Wiejskiej, która wychodzi z Placu Trzcch 
Krzyży w kierunku poludniowo- za(;hodnim, two
rząc w stosunku do Alei Ujazdowskich, idących 
prosto na południe, kąt lekko rozwarty. 

Sam gmaci). sejmowy, jednopiętrowy budyuek 
o dość skromny wyglądzie, polo żony jest w ogro
~ie, cofnięty w głąb od ulicy. Przed frontem bu
dynku jest wielki trawnik, a z pozostałych trzech 
stron otacza gO ogród, a raczej park, gdyż niema 
w nim drzew owocowych, który przed kilku laty 
był dość zapuszczony, a i do tej pory - pomi
mo założenia trawników i klombów, mimo utwo
rzenia boiska tennisowego, wygracowania ście
żek i t. d. - ma W dolnej swej części, gdzio się 
gęsto rozrosły różne krzewy, charakter przyjem-
nie półdziki. ł , 

Można mieć tu isto1nie' wrażenie jakiegoś wiej
skiego parku, z którego widok na zachód, gdzie 
powierzchnia parku spada doSć gwałtownie ku 
Wiśle, otwiera się również nie na miasto, lecz na 
poniżeJ polot on y wielkI ogród warzywny I owo
cowy, do Sejmu należący i dalej również na o. 
grody, aż do dość odległego wybrzeża Wisły. -

Z boków dą parku sejmowego przylegały rów
nież ogrody, z jednej strony ogród Frascati, na 
tcrenle przyległego z drugiej strony ogrodu, od 
dwóch lat już budują się wielkie domy mieszkalne 
jakiejś spółdzielni, których wysokie mury trochę 
niszczą "wiejską" iluzję. 

Obecny gmach sejmowy jest budynkiem stosun
kowo nowym, Wybudowano go w roku 1853 i był 
on pierwotnie przeznaczony na instytut wycho
wawczy szlachecki dla chłopców. W latach 1861/2 
mieściry się tutaj kurs a przygotowawcze dla Szko 
ty Głównej warszawskiej, lecz w tym ostatnim 
roku pomieszczono w nim instytut dla panien, 
przez władze rosyj. nazwany "Instytutem Maryj
skirn" od imienia carowei. By! to zakład wycho
wawczo-naukowy dla dziewcząt ze "sfer wyż
szych", do którego dość trudno było się dostać. 

Wojna ' wY'pędziła zeń "szlacheckie dziewice". 
W roku 1914 władze rosyjskie zał<Jży!y w gma
chu prowizoryczny szpital wojenny, który następ 
nie przejęły okupacyjne wtadze niemieckie. Przy 
szpitalu była też trupiarnia - według relacji w 
tych ubikacjach, gdzie się mieści o"ecnie bufet 
sejmowY (smacznego!). 

Gdy po pamięt,nym listopadzie 1918 roku po
wstala Polska i pierwszy Naczelnik Państwa od
rodzonego - Pitsudski, powołał "sejmowe stany" 
do \Varszawy - wy,bór na pomieszczenie dla 
!lich pooł na gmach przy ul. Wiejskiej. 

Oczywiście musiano go poddać licznym i zna
cwym przeróbkom W szczególności sala posie
dzeń Seimu mieści się w największej, jaka była 
w gmachu, sali "assamblowej", czyli tanecznej in 
stytutu, którego inne lokale ulegry też odpowied 
niej przeróbce. 

Najbardziej lnteresującem miejscem, jest sala 
posiedzeń, gdzie odbędzie się też wybór Prezy
denta RzeczYJpos>polltej. 

Ta sała posiedzeń tworzy wielkI prostOtkąt. jas 
no oświetlony (okna wychodzą na oi:ród). W głę 
bl po Jednej z wyższych stron prostokątu, naprze 
ciwko wejścia, na półkolIstem wzniesienIu, do któ 
rego prowadzi kilka stopnI, znajduje sIę trybuna 
mjU'szałkowska, t>rzed ntą stół biura seJPlowelo, 
nI*el mównica, z której przemawiają wsłowle a 
po bokach z obu stron rawy minł5tr6w. 

Nad. wzniesieniem, na kt6rem zasiada prezy
djum Sejmu widnieje lIla,pis łaciński: "Salus Rel
publlcae suprema lex" I krzyż. Pod tym napisem 
zasiada marszałek, rozporządzający aż dwoma 
egzempJ'arzami laski marszarkowskiej (jeden olia 
rowany przez Sejm, drugi pamiątkowy), któreJ 
trzykrotnem stuknięciem otwiera zwykle posie
dzenie Sejmu, a teraz otworzy posiedzenie Zgro 
madzenia Narodowego. 

Drugiem Jego "narzędziem" ~est ręczny dzwo
nek do przywoływania posłów do porządku. 

Calą pozostałą część sali naprzeciwko trybu
ny marszalkow9k:iej i mównicy ;poselskiej, wyper 
niający rzędy ławek, które zajmuJą posłowie. 

Jeżeliby na Zgromadzenie Narodowe Sejm i Se
nat miary przybyć chociaż w przybliżonym lmm 
plecie to dość trudn<J będzie się tam wszystkim 
pomieścić. Sala posiedzeń Sejmu jest wysoka, 
F:óra, wzdłuż jednego jej dłuższego boku I jedne
go krótszego (nad wejŚCiem), biegną galerję, bo
czna przeznaczona dla dziennikarzy, reszta dla 
publiczll<Jści. Pozatem w bez'Pośredniej blizko
ści trybuny prezydjalnej znajdują się loże. 

Ja~ie ~ełnomo[8i[fwH olrlYma nowy ~rel~~eDt Rle[lY~O!~olitej l 
PrOjekt ustawy o załatwieniu l;oniecznośCi pań 

stwowych w zakresie zarządu parlstwoWego oraz 
spraw finansowych i stosunków gospodarczych, 
przewiduje między innerni: 

1) Uporządkowanie admlnlstrac!i i postępowa
nia admiuistracyjnego. 

2) Ujednostajnienie l uporządkowanie nlektó
tych przepisów dzielnicowych, w szczególności 

ustawodawst a na kresach wschodnich. 

3) Uzgodnienie z Konstytucją ustaw państw za 
borczych. 

4) Odnowtenie uprawnień ministra skarbu w 
dziedzinie regulowania obrotu pieniężnego oraz 
przepisów, dotyczących ścigania lichwy pienięż

nej i towarowej. 

5) Ograniczenie budżetu do kwoty rzeczywls
h'ch wydatków z roku ubieglego, z zastosowa
niem oszczędności, niezbędnych dla uniknięcia de
Hcytu. 

6) Zmiana stawek niektórych podatków, ceł, 

ol'az sposobów Ich pobierania. 
7) Unormowanie wynagl'odzenla funkcJonariu

szów państwowych i WOlska oraz ewen,tualne ich 
podwyższenie w zależności od wyników akcji 
zrównoważenia budżetu. 

8) Unormowanie obiegu biletów zdawkowych 
i bilonu. 

9) Zaciągnięcie i zatwierdzenie warunków po
życzek pań'stwowych na cele gospodarcze do wy 
sokości 600 milionów złotych w złocie; konwerSję 
i konsolidację istniejących pożyczek i zobowiązań 
państwowych. 

10) Niektóre inne zarządzenia gospodarcze, a
nalogiczne do wymienionych w ustawie z dnia 20 
stycznia 1924 roku. 

Wykonanie tych postanowień ma być przepro
wadzone drogą rozporządzeń Prezydenta Rzeczy
pospolitej. 

Ostateczny tetc.t tego projektu bQdzie ustalony 
w trybie uproszczonym. 

Zderzenie samochodu z pociągiem. 
Z Grudziądza donoszą: 
Na szlaku kolei Gniezno - Witkowo zdarzyła 

sIę niezwykla katastrofa zderzertia samochodu z 
pociągiem 

Samochód pędzący z szybkością 120 klm. dro 
gą przecinającą Iinję <kolejową wjechał na tor rów 

nocześnie z nadjeżdżającym ze strony Gniezna 
pociągiem. Samochód uległ zupełnemu zmlddte
IIlu szofer zaś wyrzucony ogromną silą upadł w 
odlegtości 15 mtr.. Szofer doznał ciężkich potlu
czeń, jadący zaś w samocho<lzie powaźnych obra 
żeń we-wnętrznych. 

mogą w dalszym ciągu pobierać djet poseJlIkłch I 
senatorskich, muszą natychmiast zwrócić swe le
gitymacje I bilety wolnej jazdy koleją z wyjąt
kiem obydwóch marszałków, oraz pięciu wice
marszałków Sejmu I trzech wIcemarszałków Se. 
natu, którzy urzędują aż do ukonstytuowania się 

nowego Sejmu. 

Podział stronnictw w dz slejszem 
Zgromadzeniu Narodowem. 

W celu umożliwienia zorientowania się w gło 
sowaniu na Prezydenta podajemy poniżej skład 
Zgromadzenia Narodowego według kierunkó",- po 
litycznych i klucza klubowego: 

STRONNICTWA PRAWICY: 
Ilość posł. sen. razem. 

Związek Ludowo-Narodowy 100 30 130 
Pol. Stron. Ludowe "Piast" 53 13 66 
Klub Ghrześc. Demokracji 41 7 48 

STRONNICTWA CENTROWE: 
Klub Chrz.-Nar. (Dubanowicz) l!) 9 28 
Narodowa Part ja Robotnicza 18 3 ZI 
Klub kat.-Iudowy (Matakiewicz) 5 5 
Bezpartyjni l 3 4 
(tIryckiewicz, ks. Maciejewicz, Trąmpczyński 
tIernmerling) . 

STRONNICTWA LEWICY POLSKIf:J: 
Ilość posł. sen. razen:. 

P. P. S. 
Klub Pol. Str.-lud. "Wyzwolen." 
Klub Str. Chłopskiego (BryI) 
Nlezal. Partia chI. (Fiderkie-

wlcz) (pół-kom.) 

41 7 48 
25 8 33 
30 30 

7 

Klub Pracy (Thugutt) fi 4 10 
Chłopskie Stron. radyk. (Okod) 2 2 
Bezpartyjni 4 4 
(taszkiewicz, WędziagoIski, Adamowicz, Dubro
wnik). Monarchiś. (Cwiakowskl) l l 

l\\NIEJSZOŚCI NARODOWE: 
Ilość posł. sen. razem. 

Keło żydowskie 
Klub Zjedn. Niemców 
Klub Ukraiński (Serg. Kozicki) 
Klub Białoruski 

34 12 46 
17 5 22 
15 6 21 
426 

B.-rus. wł.-rob. grom. (Taraszkie-
wicz) 5 5 

2yd. Stron. Lud. (PriłuckO l l 
Bezpartyjni 3 2 5 
(Serebrennikow (Rosjanin), Kasperowicz i Wasy'il 
czuk (Ukrainiec), Wtosoś i Owsianik (Biatorusin). 

, Klub Ukr. wrośc. (ks. Itkow) 3 3 
Bezpart. (Melnyk, Krawczyszyn) 2 2 

I<OM,UNlŚCI 
ność post sen. razem. 

Kamunist. Prakcja pOSelska 6 6 

Ks. biskup Hlond ma zostać prymasem Polski 
I<ałOwłce, 31 maja. Prasa śląSika donosi ze 

tr6dła watykaflskiego, że arcybiskupem gnle!
nleńSko-poznańsklm po ś p. kardynale Dałborze 
ma zostać ks. biskup dr. Hlond, dotychczasowy 
biskl,l,P djecez}i śląskiej. W ten sposób na osie
rocone blsarupsotwo śląskie ma być powołany do-

łycbczasowy biskup częstochowski ks. dr. I(ubl· 
na'. 

Na kongres eucharystyczny do Chicago imie
niem djecezji śląskiej wyjeżdża wikary djecezji 
śląskiej ks. dr. Bromoosz. 

---):---
Wojsko nie będzie wyprowadzane w pole. 
Warszawa, 31 maia. Ministerstwo spraw woj 

s,kowych musiar~ ze wzg1~dów na redukcję budże 
tu wstrzymać na razie wykonaillle projektu b mi 
nistra s.praw wOjs-kowych gen. Żellgowskiego, wy 
prowadzenia w pole na okres s-cio miesięczny 

W dniu wczorajszym odbyły się w \naszem 
mieście zapowiedziano manifestacje zorganizowa
ne przez P. O. Vof. i Strzelca na cześć marszałka 
PlIsudsklego. 

Przed godziną 10 rano poczęły śie zbierać tłu
my publiczności na Wodnym Placu, \II oczekiwa
niu wiecu, zwołanego przez Strzelca i P. O. \V. 

O godz. 10.50 Wodny Rynek był przepełniony 
publicznością. 

we wszystkich ko,rpusach jednego pułku piechotl'\ 
celem prze,prowadzenia ćwiczeń. Projekt ten 0-

kazał się obecnie ze wzgledów budżetowych nie
realny i !będzie prawdopodobnie odłożony do r~ 
ku przysz!cgo. 

Przy by ły dwie orldestry: elektrowni i tram
wajarzy, a za niemi podążyły ze sztandarami: 
związek legjonistów, polska organizacja wolności 
i inne. 

O godz. 10.30 rozpoczął się wiec, przyczem z 
dwóch trybun zostały wygłoszone przemówienia. 

Przemawiali pp.: Domański, Łonczyński, Ber
kowic:. i Pawlak oraz cały szereg osób z ró~· 
IJ}'ch organizacyj i związków zawodowych. 

Po przemówieniach wznoszono okrzyki na 
cześć marszałka Józefa Pilsudskiego. Zebrani do
magali się wyboru marszałka na prezydenta Rze
czypospolitej, rozszerzenia uprawnień prezydenta 
w szczególności przez nadanie mu praw rozwią
zania izb ustawodawczych, oddzielenia władzy 
wykonawczej od prawodawczei, natychmiastowe· 
go rozwiązania obecnego Sejmu. 

POCHOD. 

Następnie uformował się pochód, który ruszył 
ulicą Główną w stronę ul. Piotrkowskiei. 

Przed starostwem pochód się zatrzymał. Ode
grano "Pierwszą Brygadę", poczem wzmeSIOno 
cały szereg okrzyków na cześć byłego wojewody 
p. Remiszewskiego. 

Dalej pochód ruszy! ul. Andrzeja, zatrzymując 
się przed dowództwem 10 dywizji, gdzie również 
odegrano . ,Pi~rwszą Brygadę" i wznoszono okrzy 
ki na cześć gen. Małachowskiego. 

Do gmachu dowództwa 10 dywizji udata się 

delgacja kobiet: pp. Więckowska, Fornalska i 
Gaux, które wręczyły ~n. Małachowskiemu bu
kiety kwiatów. 

Manifestacja miała charakter poważny i .
gdzie nie zakłócono spokoju publicznego. 

Jedynie na Wodnym Runku w czasie manlfe. 
stacji IWlDuniści rzucali odezwy, w których wy, 
su;powaJj przeciwko marszałkowi Piłsudskiemu. 

~--'_.'- ~ 
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Hołuewi[kie "o~krJ[ia" me~Y[lDe W ~wietle Iraw~y. 
Szarlatanerja znachorska najgorszego gatunku podszywa się 

pod płaszczyk nauki. 
Miljony zawiedzionych nieszczęśliwych. 

\\\ ostatnich latach lekarze rosyjscy 
jak również bolszewickie laboratorja eks
perymentalne obdarzyły ludzkość 

wielu sensacyjnemi wynalazkami, 
które miały rzekomo w cudowny sposób 
wszelkie choroby zwalczać i unieszkodli
wić nazawsze. 

Tak głosiła prasa bolszewicka. Okaza
lo się jednakże, iż infromacje jej w naj
mniejszej mierze nie zasługiwały na wia
rę. Komisarz ludowy zdrowotności publi
cznej Siemaszko w moskiewskiej "Praw
dzie", centralnym organie rosyjskiej par
tji komunistycznej, 

bezlitośnie zdziera zasłonę, 
kryjącą niesłychane oszustwo bolszewic
kich "powag" lekarskich. \V niektórych 
wypadkach prasa została wprowadzona 
w błąd, w wielu jednak ponosi odpowie
dzialność za 

bezkrytyczne szerzenie oszukańczych 
wersyj, uniesiona pogonią za sensacją. 

Siemaszko gromi obecną prasę rosyj
ską reklamującą lekkomyślnie niezgodne 
z naukową prawdą 

szalbierstwa lekarskie, 
budzące w znękanem społeczeństwie nie
ziszczalne nadzieje - i przytacza miaż
dŻCł,ce przykłady. , 

Przed dwoma laty dzienniki podały te
legraficzną wiadomość z Petersburga o 
wynalezieniu w miejscowym instytucie 
naukowym 
niezawodnego środka przeciwko ślepocie. 

Skutek byl imponujący. Tlumy niewi
domych kazały się prowadzić krewnym 
swym i znajomym do "zmartwychwsta
łego Chrystusa" - tak bowiem nazwali 
wynalazcę cudownego środka 

błagając go o ratunek. 
Wkońcu rząd wdał się w tę sprawę. 

Szarlatana zdemaskowano, instytut zam
knięto, ale lekarze w ciągu długich miesię 
:y musieli przekonywać nieszczęśliwych 
ociemniałych o 

fałszywym wynalazku. 
Innym razem zjawiła się w czasopis-

• 

:BRANIMIR LIVIDIC. 

"B O R A". 
Pod Welebitem leży przy wrzynającej 

się w góry wąskiej zatoce wioska, cerkiew 
ka, probostwo, szkoła i kilka chałup, ot, Ctl 

ła wieś. Jak mech wyrosła pomiędzy dzi
kiemi skałami. 

Tuż nad brzegiem morza stoi karczma, 
brudna, ciasna, całkiem podług wzoru 
karczm włoskich. W karczmie siedzi czte 
rech młodych mężczyzn. Siedzą i piją czar 
ne wino dalmackie. Byli wezwani w ja
kiejś sprawie wojskowej do urzędu. Teraz 
przed powrotem krzepią się winem. 

Trzech było z jednej wsi o dwie mile 
stąd oddalonej, czwarty był z wioski, poło 
żoncj w górach, niezbyt odległej. 

Gdy gawędzili, wspominą.jąc przeżycia 
t wojny, niebo w k'rąg się zachmurzyło. Na 
morzu rozszalał się wicher, który spłoszył 
mewy. O skały poczęły bić z hukiem fale, 
toczące pianę. Zanosiło się na wielką burzę • 

,\'fj cir2:wiach zi,swH się ka!'sun~ 

mach sensacyjna wiadomość, że jakiś nie
znany dotychczas dr. Małoletkow wyna
lazł prosty, ale skuteczny środek 

przeciwlm chorobie raka. 
I znów tłumy pac.ientów podążyły do 

.cudotwórcy w nadziei radykalnego wyle
czenia. 

Śledztwo wykazało, że i tym razem 
prasa oddała się na usługi szalbierza, 

o czem wladze były zmuszone wydać u
rzędowe komunikaty, aby wstrzymać ist-

tw· ttoeegj**' 

ne pielgrzymki wzdłuż petersburskiego 
toru kolejowego. 

Któż opisać zdoła 

rozpacz nieszczęśliwych chorych, 
którzy się chwycili ostatniej dla nich de
ski ratunku. 

Nie koniec na tern. Przed kilku miesią
cami dzienniki rosyjskie doniosły światu 
o epokowym wynalazku jednego z "fila
rów" sowieckicj medycyny naukowcj, nie 
.ialdego Pawto\"!/a, który w Raboratorjum 

Komplement. 

Gospodyni: - Twierdzą lekarze, Ze rzodkiewki wpływają dodatnio 
na działalność mózgu. 

(iośt: - A to radziłbym pani jeść jak najwięcej, przydadzą się 
z pewnością. 

Przyczynek do psychologji ludów. 
ANGLOSASKA MAN JA ZAKŁADÓW. 

w) Okręt ameryka6.ski na Atlantyku 
chce prześcignąć okręt niemiecki. Kapi
tan w tym celu nastawia maszyny na naj
wyższy stopień napięcia. 

Na pokładzie zbliża się jakiś Yankee 
do pasażera - Niemca: 

- Założy się pan ze mną, że wy
przedzimyokręt niemiecki? 

- Nie, nie zakładam się. 

- Założy się pan, że będzie eksplozja 
na naszym okręcie? 

- Powiedziałem wszak panu, że nie 
zakładam się. 

W tej chwili istotnie następuje wybuch. 
Yankee, wyrzucony w powietrze, wota: 

- Założy się pan, że polecę wyżej 
niż pan? 

-x-o 

• 
- Chłopcy, wy z Małych Bunaroy, idź 

cie do domu, a ty, Filipie, zostaniesz na noc 
Będzie w nocy burza. Do Bunarów jeszcze 
się dostaniecie, ale ty nie trafisz w góra,~h 
do domu. Byłoby nierozumnem narażać się 
na śmierć. 

Młodzieńcy wstali i podeszli ku oknu. 
Zżyli się z morzem i przyrodą. Przyznali 
karczmarzowi słuszność. Ich droga nie by
ła tak niebezpieczna, tylko Filipowi nie 
chcieli pozwolić na powrót. Filip roześmiał 
się głośno. 

- Nie bójcie się o mnie! Przecież nie 
jestem kobietą! Czyście kiedy słyszeli, aby 
chłop ustał gdzieś w drodze? Znam góry 
swoje, jak Marko swoje wino. Pójdę, ale 
jeszcze raz popijemy wina, jeżeli droga tak 
mozolna. 

Nie pozwolił się przekonać. 
Siedzieli aż mrok zapadł. Na morzu roz 

szalała burza. 
Dobroduszny karczmarz począł znowu 

'.'pominać gości. 
- Patrzcie, co się dzieje! Będzie, jak mó 

wiłem. Wy się zabierzcie, a ty, Filipie, ani 
się z miejsca rusz. Od półr:0cy leci czarna 
chmura. Przyniesie śnie~. W górach będzie 
zamieć. Wicher ma dech lodowy ... 

Młodzi ludzie wypili ze szklanek wino i 
wyszli. Filip nie chciał słuchać o przenoco 
waniu w karczmie. 

Kilka razy spojrzał z pewną trwogą na 
zbliżającą się czarną chmurę i już jakby 
chciał nawrócić, ale w .swem wnętrzu zda 
wało mu się, że' słyszy głos: "Idź! Idź, cze
go tu chcesz? Każą ci spać pod stołem, a 
W ~ ~ i.onc;. ilWę ciCil@,. i -.~ 

A .... U ** 

Przecież ta chata w górach to twoje gnia 
zdo orle! Znasz góry, znasz każdy kamień. 
Góry ci krzywdy nie zrobią. Ile to razy 
chciał cię bora stracić i nawiał ci śniegu 
pod stopy, ale się nie dałeś! A cóżby powie 
działa żona, gdybyś nie wrócił? Myślałaby, 
żeś w drodze zginął. 

Rozłączył się z przyjaciółmi i poszedł 
swoją drogą. 

Zaraz od samej karczmy musiał się 
wspinać w górę. 

Droga wiodła nad morzem .Tylko na 
ćwierć godziny odwraca się od morza. Zre 
sztą zawsze widać z niej morze.Tam wyso 
ko stała jego chatka, wspier. się o skałę 
Pierwsze uderzenie. burzy łamały się o je
go pierś, jak o skałę. Wiedział, że tam na 
zakręcie będzie wicher najsilniejszy. Trze 
ba zaczekać, aż minie uderzenie najgwał
towniejsze, a potem przemknie przez za
kręt żwawo. 

Szedł i myślał o swych towarzyszach, 
którzy jak on gór nie znali, o swojej żonie 
i dzieciach, o tern, ile dziś pieniędzy wydał 

Tymczasem bora dął coraz potężniej. U 
derzenia były silniejsze, aniżeli przedtem. 
Pot wystąpił mu na czoło. Tu znowu za
kręt. 

Po tym zakręcie będzie na drodze, skąd 
morza nie widać, Filip obrócił się jeszcze 
raz ku morzu, ale już ~o nie widział. W 
miejscu tern czarna, ziej?,ca przepaść. 
W~!linając się po górach pół godziny, 

doszedł do połowy drogi. Siadł na kamie
niu, aby wypocząć . Przed nim znajdowało 
się właśnie jedno z miejsc najniebezpiecz
~~.~ P::-l:Jr-; ~e~ ?_~Tvwał mu i.ak 

Itr. I 

swem wynalazł 
jakoby niezawodny środek przeciwko e

pilepsji. 
Tysiące epileptyków zaległo poczeka) 

nie lekarzy i urzędów z żądaniem skiero
wania ich do PawIowa. 

Co się okazalo? W laboratorium Paw 
lowa dokonano doświadczeń na psach, u 
których dzięki 

zamrożeniu pewnych części mózgu 
udało się wywołać objawy epilepsji! Oto 
wszystko, co jeden z współpracowników 
laboratorjum zakomunikował dziennika
rzom bolszewickim, którzy skorzystali z 
okazji i 

rozdmuchali informację 
do rozmiarów sensacyjnego wynalazku. 

Ostatni "szlagier" prasy sowieckiej 
głosi, że dr. Tichomirow wynalazł 

zbawcze "serum~' przeciw syfilisowi, 
które nie dość, że ma leczyć skutecznie 
syfilis, ale co naj dziwniejsze, uczynić or
ganizm ludzki odpornym na zarodek syfi
lityczny. 

Jest to wierutne kłamstwo. Nie pocho
dzi!o ono jednak od dr. Tichomirowa, któ 
ry przedSięwziął pewne doświadczenia 

injekcyjne z królikami, lecz od bezczelnej 
prasy boszewickiej, która nie zawahała 

się zrobić z tego sensację i w miljonach 
ludzi obudzić nieuzasadnione, a tak uprag 
nione nadzieje. 

---0--.... 

SzwalnIa 

lwa O[lrODJ KD~iel 
1.6di, Piotrkowska 104-. 

Szyje bielizi, 
lDę_ damską. dzieciDDą ł po. 

ścielo~ą. ~ 

kołdry j abaźury. 
DzIerganie dziursk,. 

kryte szycie, mereżki, aturki. haf\ 
aaczerue i plisowani .. 

fierZB I puch 
ł połcie! na zam6wienia. 

teny przystępne. 

de 

by białą płachtą drogę. Drobne ziarnh 
smagały mu twarz, tak, iż musiał oczy zam 
knąć. Ręce wyciągnął przed siebie i szedł 
jak ślepy po omacku. Wicher dławił go. 
Nie mógł tchu złapać. Przed jego oczyma 
stawała wątka izdebka, oświetlona słabo, 
widział twarze swoich zakłopotane o jego 
los. Potknął się i chwycił dłonią kierz gło 
gu. Pokaleczył sobie ręce, ale zaledwie od 
czuł boleść. 

- Chwała Bogu! - rzekł do siebie. To 
znak z nieba! Wszak ten kierz rośnie nad 
przepaścią Tu się niedawno osunęła ziemia 
Miej się na baczności, bo możesz kark zła
mać ... 

Gdyby tu lewa noga się poślizgnęła, zna 
lazłby się za chwilę na dnie przepaści, usia 
nej ostremi kamieniami. Musiał trzymać się 
prawej strony. Pełzał więcej na brzuchu 
niż szedł. Z przepaści wionął ku niemu jak 
jęk olbrzyma wicher lodowy. Filip się prze 
że~nał. Musiał się zatrzymać, bo bora za 
dął potężnie. 

Od morza doszedł go ryk fal, zagłusza-
jący wicher. Musiał iść dalej ... Jeszcze dzie 
sięć krok6w ... Jeden ... dwa ... trzy. 

Lewa noga poślizgnęła się. Zmarzłemi 
lodowatemi rękoma nie mógł ująć się nicze 
go. Znikł w przepaści. 

Na drugi dzień bora ustał. Z nieba pad 
ły promienie słońca i ozłociły szczyty Wele 
bitu. W przepaści znaleziono trupa Filipa. 
Leżał tam na dole wciśnięty pomiędzy ska 
łami, jakby do snu ułożony. Leżał w ich ob 
jęciach. Był ich własnością martwy, jak 
przedtem żywy. 
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Niezwykly rekord. 

Miastem prawdziwie rekordowem pod 
względem pożarów jest stolica Japonji, 
Tokio. 

Według obliczeń naczelnika straży 0-

gniowej tego miasta, p Tasuka Takano, w 
mieście tern wybuchło od 1920 roku 

4.850 pożarów, 
t czego przypada tylko na rok ubiegły 
925. t. j. od dwóch do trzech dziennie. 

Gtówną przyczyną tego zja\viska jest 
lekka budowa domów japońskicb, 

wykonana całkowicie z drzewa i trzcin 
bambusu, z przepierzeniami papicrowemi. 

Ogrzewanie tak lekkich i przewiew
nych mieszkań odbywa się za pomocą na
czyń metalowych, napełnionych 

żarzącemi się węgłami. 

Na takich samych ogniskach otwar
tych odbywa się przyrządzanie potraw. -
A ponieważ pokoje mieszkalne są zawsze 
wylożone pJecionemi z włókien roślin
nych matami, nie trudno więc o zaprósze
nie ognia. 

Najstraszniejszy pożar, jaki notują kro 
niki tokjoskie, wybuchł w styczniu 1657 r. 
Padlo w6wczas pastwą ognia 
1270 pałaców arystokracji japońskiej i 400 

świątyń, 

a \lI dzielnicach ludowych pożar zamienił 
w perzynę 1200 ulic, przyczem zginęło, 

nie mogąc wydostać się z obrębu szaleją
cego żywiołu, 108.000 osób! 

Szklarł! drapacze chmufm 
w przyszłości estotą budo\vli będzie szkło. 
Slikla'l1,e drapacze chmur! Olbrzymie 

g-machy ze sz~da: wlezyce strome. w 
ksz.talcie tarasów pietrzące się jedną l1 ~d 

drugą kostki olbrzymie, filary wysmukte 
wszystko ze szkła. 

różIJoba'rwnego , skrzącego siG w słońcu 

szkJa, przez któr-e prześwi eca bic;ki't nie
ba! 

Nie jest to żaden sen iantasty.ozl1Y a 
t.a. Ju1es Vemes, powiada wybitny archi
"tekt nOWOjorski Wiilliam dr. Ludlow w 
"New York T,imes". Kami;eń wyparła 

stal. Wapna i cementu używa się jeszcze, 
by olkryć rtlszlowani'a sta lowe, lecz 

istotą budowli jest s.tal. 
Zadaniem obe: nc1l11 .lcst malcźć sp,)sób 
sfapia'l1ia stali ze szktem. \Vówaas bę
dą domy nasze, w rozmia'rZe wszystkidl 
czteroch ścian, jednem wieJkiem oknem, 
od do,tu "Z\yyż, d\1,'a dzieścia tnzydzie
ści, czt~rdzieści pięter \\'vso,l-;: :cm oknem. 
Wszystko ze szkła! 

•• Byłohy to ewolucill okna". 
mówi Ludlow. 

.,Ewolucja ta jesf ko'nicczna. Ulice na 
sze są przecież już tyJko ,dęboki,emi wą

wozami. wzd:t'uż których ku 'zawrotnym 
WysO'lmściom się piębrzą dra'Pac-ze chmur 
Skąd czerpać światło? Precz więc z mu 

rami, precz ze ścianami. Wszystko niech 
będzie ze szkla. Oczywi'ście musi to być 
szldo hmc, trwalsze, odpo'rnlejsze, uiż 

szkło, które O'becnie znamy. Lecz szkłl(} 

to stworzymy. Szkło ni c przepuszcza 
powi·etrza. Moż,e uda się stworzyć szkto, 
które n ie będzie prz.epl1szczało ta'kże 

an:j ciepła aro z,imna? 
Ludllow liczy się IZ tą możliwością, i 

twierdzi, iż wówczas możnaby ,zastoso
wać przy budowie dom6w 'poniekąd "za
sadę termosu", podwoÓj(Je ściany ze szkła 
z pustą przestrzenią między nl-em!. Sku
tek: :zaosz.czędzeni-e opalu zimą, a pod
czas upałów le·rtlich chtodne miesz,kan ia. 

A wreszcie przepych i mnóstwo barw, 
któreby można zastosować! Ileż kombi
nacyj szkta zi'cl0·ne.g0. Cz.eTwonego. fiole
towego, cz.arneg-o, biat,ego w ukladzioe 
architekto,nicmym gmachu! 

ArchHcktonlcrna symfonia barw! 
A od wnęt'rlza tylko zas.lony, kotary, sto
ry, zno'wu w 'll'a,iprzeróżnie,jszycb bar
wach, w pięknej hanno·nji ze szklaną 

ścianą! . 
Miasta jak z bajki wyrosłyby pod 

s łoflcem , gdyby si'ę zi·ścily st<owa archite 
kfa n owo.jor sk,iego , nie pozbawione zre
sztą 'pe'wnych podstaw ŚCisłych. 

Człowiek, klóry przez 28 lat nie wypowiedział 
ani jednego słowa. 

Rekord milczen~a. • 
Zmarł tutaj onegdaj niejaki Gandano, 

wielki dziwak i oryginał. 
Człowiek ten znany by! VI Rzymie z te

go, iż przez lat 28 nie wypowiedział ani 
jednego słowa. Gandano był niegdyś wiel
kim światowcem i brał 
tywy udział w rozrywli:ach, zabawach 1 in 

nych przyjemnościach światowych. 
Około 30 roku życia nastąpił w duszy 

tego człowieka niespodziewany przełom du 
chowy. Cofnął się on w zacisze swej 'pod
miejskiej willi, z ludźmi się prawie nie wi
dywał, a chcąc uniknąć pokusy świata ze-

wnętrznego, postanowił, iż ludzi będzie uni 
kał, a z tymi, z którymi obcować będzie z 
konieczności, 

nie zamieni ani słowa. 
I rzeczywiście ślubu dotrzymał i nie wy 

rzekł ani słowa przez lat 28. Dopiero na lo 
żu śmierci przemówił; zażądał księdza i od 
był spowiedź całego swego życia. Zmarły 
był człowiekiem 

bardzo kulturalnym 
i pozostawił piękny zbiór książek i obra-. { 

zow. 
---9---

Spisek uczniów berlińskich 
przeciw wstrętnemu nauczycielowi - sadyście. 

W swoim czasie donieśliśmy już dokład 
nie o procesie, wytoczonym przeciwko 

wstrętnemu sadyście berlińskiemu, 
Józefowi von Liitzow, który ma na sumie
niu zbrodnicze praktyki sadystyczne, do
konane na znacznej ilości małolełnich dzie 
Ct. 

Proces ten jest obecnie w pełnym toku 
a dowodem ogromnego zainteresowania, ja 
kie budzi wśród szerokich kół Berlina, a 
nawet wśród młodzieży, jest 
list, jaki niedawno otrzymała w tej spra

wie prokuratorja berlińska. 

List ten brz~i, iak następuje: 
"Utworzył się spisek uczniów, który 

sam będzie sądził, o ile wyrol< oficjalny mi 
nie się z postulatami 

najsurowszej sprawiedliwości. 
Zamiar nasz jest bardzo poważny. Nale 

ży przypomnieć choćby zamordowanie Bet 
tau'era, którego posądzono o zatruwanie 
duszy młodzieńczej. Nasz zamach !tanie się 

sławnym w historji. 
Najpierw zginie von Liitzow, a później 

przyjdzie kolej na wspólników". - Spisek 
uczniów w sprawie ukarania Liitzowa". 

najduie lę moje serce! 
ntezwykły podarunek ślubn,. 

Budapeszt poruszony jest obecnie sen
sacyjną aferą miłosną. Oto piękna artystka 
dramatyczna pod pseudonimem "Kary No
hent", zachorowała w sam dzień 
swego ślubu z bogatym przemysłowcem Jó 

zefem Nag'yady, 
wród niezwykłych zaiste okoliczności. Oto 
wśród podarunków ślubnych zauwatyła 

panna Kara rzetbioną skrzynkę z dziwacz 
nym napisem czerwonym: 

"Tu znajduje się moje serce". 
Zaintrygowana otworzyła szkatułkę i 

ujrzała ku niewymownemu przerażeniu 
prawdziwe serce ludzkie, a obok niego lis L 
Walcząc między przerażeniem a ciekawo
ścią wydobyła list i dowiedziała się zeń, iż 

opuszczony przez nią amant, 

jej swoje własne serce. Artystka przypusz. 
czając rzeczy najgorsze padła zemdlona na 
ziemię, a lekarz, którego natychmiast we
zwano, wyraził obawę, że piękna Kara mo 
że przepłacić wstrząśnienie 

powabem zapaleniem m6zgu. ' 
Rzecz jednak z serCelll wyjaśniła się w 

sposób bynajmniej nie krwawy. Oto okaza 
ło się, Ze Nolke jest zdrów i cały, a ulw
manej dla "żartu" posłał serce, które mu 
ofiarował znajomy 

student z prosektorjam. 
Nolke chciał w ten ""oryginalny" spo

sób zatruć wiarołomnej chwilę ślubu z in
nym. 

Za potworny swój· żart odpowie przzd 
sądem. 

artysta dramatyczny Karol Nolka posyła 

"W!t5&'IEi'.Wlą&i1 N?MM4M@9t ' Mac. 
---':0:-,,:--

Krateczki sądowe. 
/ 

Ciernie Ila drod~e życia studenta. 
Oskarżony przez własną matkę o kradzież stanął przed sądem. 

Po raz pierwszy i przypuszczam ostat
ni wypada mi pisać dziś o studencie pra
wa, oskarżonym o kradzież przez własną 
matkę! llistorja poniższa rzuca jaskrawe 
światło na rozprzężenie i anormalność sto 
sunków rodzinnych nawet wśród sfer in
teligentnych. Sprawa pana P. wzbudziła 
więc łatwo zrozumiałą, sensację wśród in
teligencji naszego miasta. 

Nie od rzeczy będzie podanie tła, na 
którem rozegrał się ten smutny dramat. 

W ROSJI I W POLSCE. 
Państwo P. należą do kategorii ludzi, 

których straszna zawierucha bolszewicka 
zrujnowała doszczętnie pod względem ma 
terjalnym. Starszy p. P. zmarł z wycień
czenia, a syn jego i żona przebrnąwszy 

przez wszystkie okropności czerwonego 
piekła, dotarli do Polski, w nadziei, że na 
lonie ojczyzny znajdą nareszcie wytchnie 
nie. 

Pan P. jest młodzieńcem wybitnie in
teligentnym, w Rosji uczęszczał 'do wyż
szej uczelni, przybywszy zaś do Polski po 
stanowił kontynuować studja. Po uzyska
niu matury polskiej wstąpił na wydział 
prawny uniwersytetu warszawskiego. 

Okres studjów był naprawdę heroicz
nem zmaganiem się mlodzieflca z losem. 
Wiemy niestety wszyscy aż nadto dobrze 
w jak opłakanych warunkach studjuje na
sza młodzież akademicka. Utrzymywał 
się pan P. z paru nędznych "korek", 
przymierał głodem, nie mogąc liczyć ab
solutnie na pomoc materjalną ze strony 
kogokolwiek. Z matką swą pozostawał w 
stosunkach nader złych, brata mu bowiem 
za :de naukę: zda'niem jej powinien był 
poświęcić się całkowicie pracy nad utrzy
maniem domu. 

Mordował się tak trzy lata, a.ż dobrnął 
do ostatniego reku studjów. Na domiar złe 
go zapadł na zdrowiu. Lekcje utracił, do 
matki o pieniądze zwrócić siC; nie m6gL -

Ostateczność zajrzała mu w oczy. Nie· 
przejednana rodzicielka zaś dokuczała sy 
nowi w sposób złośliwy: gotowaŁa w y· 
łącznie dla siebie, nie pozwalając mu na· 
wet szklanki wody wziąć w kuchni. 

Cóż miał cZY:"1ić nieszczęsny syn? -
Wpadł na pomysł; przyjął do mieszkania 
młodą kobietę, która go obsfugiwała i go
towała dlafl obiady. PieniGdzy jednakże 
nie mial, wobec czego postanowił sprze
dać pewne ruchomości. należące do mat· 
ki. 

Pewnego dnia wyniósł z mieszkani[t 
pierzynę i parę jeszcze wartOŚCiowych 

przedmiotów i sprzedal. Wówczas matka 
zaskarżyła własnego syna do sądu. 

NIESZCZĘŚLIWY'STUDENT PRZED 
SĄDEM. 

W dniu wczora~szym student prawa 
pan P. stanął przed sądem oskarżony 

przez własną matkę et kradzież pierzyny. 
Pani P. w całej rozc ągłości i z zapa

tern godnym naprawdę lepszej sprawy po 
pierała swe oskarżenie, nie cofając się 

przed wywlekaniem na światlo dzienne 
spraw, które nie miałY nic wspólnego z 
kradzieżą, dokonaną przez syna. 

Dziwić się doprawdy należy tej matce, 
która głośno wobee- t~umu zgromadzonej 
publiczności oświadczyła, że syn z ową 
młodą kobietą, przyjętą do obsługi, pozo· 
stawał w bliższych stosunkach. 

A jakże tłumaczył się nieszczęśliwy 

syn: 
- Musiałem przyjąć tę kobietę, by mi 

gotowała! \"'1 przeciwnym bowiem razie 
zachorowałbym lla tyfus głodowy. 

Po zbadaniu wszystkich świadków pan 
sędzia skazał pana P. na 3 miesiące wię
zienia z zawieszeniem wykonania wyro· 
ku na przeciąg lat pięciu. 

Niezadowolony jednakże z tego wy
roku pan P. wnosi apelację do Sądu Okrę· 
gowego. 

___ fWll*hAA AfiIBmł'*MM& 'WW!i&JA4WI 
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Parasolka za 75 złotych. 
Wypadek pana Stasia w parku 

Sienkiewicza, 
(x) Po całodziennej ciężkiej pracy, Sta

nisław Szeps, zamieszkały przy ulicy Kmń 
skiego 47, siadł na ławce w 

parku Sienkiewicza .-

l zaczął się zachwycać majowym wieczo
rem. W pewnej chwili do samotnie siedzą 
cego Szepsa przysiadła się 

jakaś panienka, 
która poczęła uporczywie spoglądać na pa 
na Stanisława. 

Ponieważ ten lubił przypadkowe zna
jomości i flirty, więc też zachęcony wy
mownemi spojrzeniami nieznajomej, rzucił 
pod jej adresem kilka wiośnianych uwag. 
Po pewnym czasie rozmawiali z sobą jak 
para dobrych znajomych. 

Nieznajoma, gdy Stanisław ją obsypy
wał komplementami, przytuliła się do bo 
ku jego i korzystając z nieuwagi 

wyciągnęl,. mu zręczni.e portmonetkę 
zawierającą tygodniówkę w sumie 15 zło
tych. Dokonawszy kradzieży przeprosiła 
go na chwilę i odeszła pozostawiając mu 
swą parasolkę. Poszkodowany nie spo
strzegł kradzieży i z całym spokojem ocze 
kiwał powrotu pięknej dziewczyny. 

Jednak chwila oczekiwania przeciągała 
się w nieskończoność i wtedy dopiero 
Szeps zaczął 

sprawdzać zawartość kieszeni. 
.Skontatowawszy brak pieniędzy udał się 
do pobliskiego komisarjatu gdzie zameldo
wał o kradzieży poz~stawiając jednocze
śnie w rękach policji parasolkę i dość 
szczegółowy opis wyglądu nieznajomej, 
który z pewnością przyczyni się do odna
lezienia złodziejki. 

Miejski Kinematograf Oaiwiatowy. 
(Dla młodzidy dozwolone) 

Od wtorku, d. 2S do 31 maja r. b, 

"ROBIN HOOD" 
(Robin Z lasu) 

P. WYNNE 7' 

ŚLEPA MIŁOSĆ. 
POWIEŚc., -

Lady Panszow mogła teraz znowu za
SiąŚĆ spokOjnie do swego biurka i pisać 
zaproszenia do osób, które ~tanowiły zwy 
kfe jej otoczenie. 

Życie, jakie obaj mężczyźni prowadzili 
na prowincji, miało jednak i swoje dobre 
strony. Gregory Panszow zdawał sobie 
sprawę z tego, że jego życie w Z1wykfem 
tego słowa znaczeniu slę skończyło; mi
mo tn odczuwał jes:tcze radość z dr()T)iaz
gów, np. z huczącego morza, któte nieml
tosiernie waliło w skaty nadbrzeżne i roz 
pryskiwało swe fale na promenadzie, al
bo też północnego wiatru, który silnemi 
pudmuchami wpadał na niego i zsuwał mu 
1: oczu czapkę. 

Major fal1szow nigdy nie patrzał w 
p;órę. jeżeli mógł tego uniknąć. Serce go 
holało, gdy spoglądał na szafirową kopu
t~ nieba, albo też widział mewC(, płynącą 
na Ilieruchomych skrzydłach w przestwo 
rzach. Mial wrażenie, jakgdyby jego du
sza wita się w rozpaczy z powodu stra
conego życia. Albowiem 'Zył tylko wów-

"ŁóDZKIE ECHO WIECZORNE", - dnia ~1 maja 1926 rol~tt 

R dowłosa dziewczyna 
przyczyną pobicia matki przez syna. 

(on) Po śmierci o'lca, wlaśdcie'1a kit:lrn
mo,rgowej zagrody w powiecie radorns
kowskim, 18 letni Błażej Babiedd, stal się 
dZ'i,edziciem kawałka ziemi i 

opiekunem matki. 
Żle się jednak wywiązywaJ z Ilało.żo

nyoch nań obowiązków. 
Miast pracować - hu:la:t i awanturo .... 

wal się ku zma1"twieruu matki i bHzikiej '1"0. 

dzin1y. Po. dwuletniem blizko 1takiem go
spodarowaniu do chaty skradać się !Zaczę 
la nędza. Chudoobęhzeba byto spienię
żyć. Po dO'kolnanyom akcie sprz.edaży. 

Błaż.ejowi i ma'tce poZ'Ostalo zaledt\V'ie ki'! 
kaseff ztO'tYlch, za kt6re kupiiIi 

małą izdebkę 

w Łodzi przy ulicy Ludwika 13 (na Do
lach). 

Blaż,e'j, który mał się nieco na S'ze
wstwie. zacząf uprawiać to nzemlosto 

żyWiąc tern matI{(~ i siebie. 
Wnet się jednak uprtZYlkrzył Balbieakiemu 
talki żywot. Zaprzesła;! p.racować i za
cza;t wieść da\\my, hulaszczy 'try;b życia 

przy kieHs'Z1ku i weso~ych dziewczynkach 
czenpiąIC na to. 'Pieniądze ze sprzedaży 
sf)'nzętów domowY'ch, ga-rd.eroby i i'l1~ 
ny'ch rzeczy. 

Biedna wdowa cierJ1)iala skrajną nę

dzę, proSiła nieraiZ sYt]a o 

zaniechanie hulanek. 
Błażej Jednak powstał głuchym na pro-ś
by matki i nietY'lko ni'e p.rzestał pić, ale 
n-adomia'r złego soprowaodzil do domu ja
kąś mdo'włoosą dzieWlCzyonę, którą tytuło

wa! 
narzeczoną. 

.Me już 'po killku dniach "dłziewczę" po
biwszy do:tkliwie matkę Babickiego ncie
kIto. 

Bra'ż,ej przekonany, że lo marka jest 
przyczyno, ucieczki jego kochanki. za
czą:l StGLrtlSZCe dołmozać i nawet bić. 

W dniu wczorajszym Ba:bicki powró
ciwszy do domu, pijany aż do utraty przy 
tomono'ści 

. wszczął z matką awanturę. 
kt.óra zami·enita się w bójkę. Je.dynak 
chwycit za kawa! drewna i po·cząt hić 
mrutkę. Do,piero i:nterwencja sąsi.adów 
wyratowa,la ją z lej opresji. 

Po'srano po policję. Btażej tYmoza
sem zbiegJ. Odszuka'l1iem jego zajęty się 

wła<J.ze bezpIeczeństwa. 

Zawezwany lekaorz pogotowia Kasy 
chorY'ch po natożeniu opatrunku po'zosta
wiol p. Babic1(ą na miejscu w stanie zado
walającym. 'Wdową zao,pj,elw\va!li się 

Litościwy sąsiedzi. 

J odyna czy rycyna? 
nieudany zamach samobójczy. 

(x) 17..,lefui Ahram Lipszyc, syn domo 
krąŻll1ego handtlarza starzyzny, zamieszka 
ty p.rzy wi,cy Północnej 33. 

nie lubił· praCOwać. 
Zasmakowawszy w htńaszczern życiu 

okraJdal sys ternar)'lC7)Il i e kiesę starego, 
trwoif1iąc 'Pieniądze w podejrzCłJnych tOlWa 
rz~ach. 

Spos't'l'lzegt się sta:ry ua wartości syn
ka i sprawit mu tęgie lanie, grożąc, r&w
nież policją. Albramek jedna:k nie zwa±ał 

na pOgróZk& ojca 

i w dalszyorn ciągu uSZsczulp.lat oszczędno 
ści ~)ojca. 

Wkońcu cier)Yliwość Upszyca się wy
czerpała i w d'l1iu wcwrrajszyrn skonstato 
wa wszy brak SD złotY'ch staory handlarz 

~mknął syna w mieszkaniu 
i SCłJm udwł się po policję. Prze5lkaszol1V 
czynem oJca Abramek nie myślat oczeki
w.ać ~wńca. W oba wie 'Od'Po,wiedzia,Ino
ści postanowił po,pefmić ..-

sam(}bóistwo. 
\V 'vY'm to celu otworzy! szafkę, która sta 
nowiła podręczoną atpieczkę domową 01-

112 = 
czas, gdy jak ptak płynął wysoko nad zie 
mi 0., walczył z wichrami, rozbijał chmury 
i rwał ponad nie ku słońcu. Dlatego też, 
p;dy jechał wózkiem po promenadzie, ka
zał opuszczać zasłonę: w opuszczonej rę
ce tkwiła zwykle książka. 

Z wyjątkiem rzadkich wypadków przy 
pływu rozpaczy, major Panszow' wyka
zywał w ocenie swego obecnego życia 
jako żywego trupa, tę sarną moc ducha, 
jaką odznaczał się w obliczu śmierci, gdy 
mu ta zaglądała w oczy na polach bitew 
we Plandrji. 

Codzienne cierpienia zadawane mu 
przez służącego i masażystę w jednej o
sobie, wystawiały jego silną wolę na wieI 
ka, prośbf;; nier .. :.z już mu się zd~wato, że 
dłużej tej męki nie zniesie. W dniu dzisiej
szym ogarnęło go znowu zwątpienie, któ
rt!mu od czasu do czasu pomimo wysił
ków ulegał. Brak promyka nadziei, że 
to co cierpiał, może mu przynieść ulgę w 
przyszłOŚCi, przybijał go. Gdyby zauwa
żył chociażby najmniejszą poprawę byłby 
bez słowa sprzeciwu znosił nawet piekiel 
ne udręki. Ale dawać si:? męczyć nieludz
ko codziellnie w ciągu kilIm godzin, jedy
nie dlatego tylko, że jakiś speCjalista po
wiedział, iż może n,~dcF;ć dzieli, kiedy te 
cierpienia mORą mu przynieść radosny e-

ca, SdlWYlcil jedną f,laszeczkę iwychylil 
zaw.CłJrtość tejże dUSlzkiem. Po kHku mi
nutach trucizna zaczęta działać. Na tę 
chwIlę wr6cit, Lipszyc oj widząc syna 

wijącego się w boleściach 
zawezwał PO'g'Otowie. Sknń'Czyto ·się tyl
ko na wielkim krzyku, Abramek bowiem 
miast z-abój.ozej "trucizny, nap i.! się jakie
koś płynu, który spOIWOdowat jedymie za 
buorzen~a żołądkowe. 

Wędru!ąca para 
trzewików. 

(x) Pa'l1i We;rO,nika Sajewska, 50-letnia 
niewiasta. zamieszkała przy ulicy Kole.io
wej, korzystając z gorącego PO'jJotuc!ni.a, 
DOtszta na świeże nawiefrze do pc;r:ku im. 
Poniatowski'eRo. Znalazls':óy w ustronnej 
alei tawkę wY'sta·wi·o'ną na 

działanie słońca, 

pani \Ver·onika siadfa i gwoli większej 
wygody zdjęła trzewiki, sta"yj.a.ią'C je 'O
bok siebie. Roz'koszują,c się ożvwczem 

fekt, ... to powoli zaczęto przechodzić je
go Siły. 

- Zdaje mi się, Mazonie, że tobie spra 
wia przyjemność, jeżeli możesz się znę
cać nademna, codziennie. Tobie to wszy
stko jedno: możesz przecież biegać na 
własnych nogach; czy ci to nie wystar
cza? 

- Tego pan nie powinien mówić! -
odpad Mazon cicho, zaś jego oczy napeł
niły się łzami. Otarł kilkakrotnie głośno 
swój nos. - Zejdę i przyniosę cieplą wo
dę, jeżeli pan pozwoli - dodał i pośpiesz
nie wyszedł z pokoju. Panszow uczuł na
tychmiast wyrzuty sumienia, że tak nie
sprawiedliwie obszedł się z wiernym słu
żącym. 

Takie sceny się często zdarzały; JLŻe
li jednak miały miejsce zawsze ogarniało 
go potem wzruszenie i żal. Mazon był u
nikatem służącego i pielęgnował go z od
daniem się, jakiegoby trudno szukal u naj 
bardziej kochającego krewnego. Przy"vią 
zanie służącego uwydatniało się tembar
dziej, że matka okazala mu tak mato ser
ca ... Mazon wykonywał wszystkie obo
wiązki nienag.annie, a co więcej. sam so
bie nałożył ciężką i męczącą pracę w po
staci codzi~nnie przeprowadzanego ma
sażu. Latem zil1<;czenie malowało się na 
jego twarzy, gdy po skończonym masażu 

III. I 

Zasadzka w ciemnym 
kurytarzu. 

Księżycowi rycerze. 

(x) Po p6lno·cy na strychu domu J)rzy 
uu,cy POoprzecz,ne'j 7 zabłY'sło 

tajemnicze światełko, 
zauważyJ je przechodzący w tejże chwili 
uHcą, mieszkanIec t,egQż domu franciszek 
Krebs. 

Zadekawiony ~em Krebs począł ob
se'l'lwować. Po chw'i'li świaNo zga'slo, na
tomiast w klatce schodowej rozległy się 

ciche kroki i przyciszone szepty. 
Krebs, domyśliwszy się, że to z!odzie

je, zbudzi! czemprędizej ki,lku sąsiadów, 
którzy zaczaili sie wraz z nim w ciem
nym kor yttar zu. Zfodzi-eje spostrzegli ich 
jednak i 'Po.rzuciwSlzy łup 

zaczęli uciekać. 

RO:lnegliżowani mieszkGlńcy domu nie 
dali jednak za wygranę i 'puścili się za ni
mi w rpogoń. 

Na po'grq;żJonej do niedawna we śme 
ulicy rozpoczęła się szahl'na gon.itwa. p() 
wielu wysilkach ~lodzieje wpadli w 

ręce swych prześladowców. 
Nasta!pit triumfalny pochód do pobIl

ski.ego komisarjatu. 
Tu okazało się, że ujętymi na uc~ynku 

kradzieży Zlo'StaE 25-1etni feliks Pręt i 
Zelmaor Ka'chower, no to ry'czni zfo.dziejE' 
bez stat'ego miejsca zamiesZlkania. 

Obn płtaszków osadzono w are·slzcie. 
---o'-~-

Hie wUYUY O tern Wie~la, 
a jednak jest to rzeczą dowiedzioną, że' 
Maok znakomicie tępi i ochrania od 
moli futra, dywany, meble wyściełane it.p. 
Maok absolutnie nie plami ubrań i nie 

udziela przykrego zapachu. 

dzia,l.an-iem sl'Ol1.oc.znych promieni z,drzem 
nę.fa się coacnlwiek. 

P'I'Izecho.ctzi~ wówczas tamtędy 17-letni 
Stanistaw Dymka, bez stałego miejsca za 
mies~kania i zoczywszy 

drLemiącą babi.ttę 

i wcade niczeg'o t'i7;ewiki, posta,no1wit wy 
korzystać nadanającą się ohzję. 

Upewniwszy się, że staruszka ŚlPi 
skradł bufy i z~cząt uciekać. Taj.emnicz{ 
szmery obudziJy panią Weronikę. Spo· 
sńrzeghzy s\\ioje trzewiki w reka,ch rui· 
ka.iGlicego już na zakręcie alei z ł{)c1 zieja , 

~częła wzywać pOmocy. 

Na skutek kg-o za Dymkiem puś-ci!i 
się '\'1 po·goń licz\n·i slpacemwicz,e i po nie
wie,lki·ch wysHkach go ujęli. 

17-Ie!-niego amatora cudz.ej własności 
Drzecnodzący poste,runkowy, p·owiódł do 
komisa'rj.atu. 

opuszczał się na krzesło w przedpokOju. 
ranszow zwrócił wzrok ku drzwiom i 

gdy się służący w nich pokazał, rzekł Zf 

smutllvm uśmiechem: 
- Przepraszam cię, Mazonie ... 
- Panie majorze! - Mazon poczer· 

wieniał, a potem zbladł. - Proszę sobie 
z tego nic nie robić - rzekł i zbliżył się 
do chorego. 

- To pięknie z twej strony, że nie ży
wisz do mnie urazy za moje nieopatrzne 
słowa. Podaj mi płaszcz, pOjedziemy. Po
goda piękna i na promenadzie napewno 
cudownie. Może będziemy mogli pojechać 
dziSiaj aż na molo. 

Panszow starał się uśmiechnąć. Uspra 
wiedliwienia majora wyprowadziły Ma
zona zupełnie z równowagi. 

ranszow zdawał sobie sprawę z tego, 
że był to akt zwykłej sprawiedliwości. -
Zawdzięczał bowiem Mazonowi tyle, że 
nigdy nie przestanie być jego dłużnikiem. 
Mazon uratował go od szaleflstwa, które 
byłoby go niezawodnie pochwyciło \V 

swe szpony w chwili, f;dy z jednej strony 
odczuł cały ogrom nieszczęścia, jakie na 
niego spadło, a z drugiej przekonał się, 
że jest dla matki ciQżarcm, a nie ukocha
lIym synem... Ivlazon '.\Tart był, aby się 
do6. odnosić inaczej, alliżeli do zwykłego 
i oddanego służącego. 
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W labiryncie życia łódzkiego. 
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lala[~ kar~iliu a o~~r. .. mi~jH loUoin ~oroiek ... 
Drażliwe powonienie konsumentów artykułów spożywczych. 

. Słuszne skargi poszkodowanych kupców. 

W niewielu chyba miastach Polski S'ą 
energiczne reformy w dziedzinie warun
ków higjenicznych tak bardzo i tak nie
odzownie potrzebne, jak w Łodzi. Porząd
kowanie jest u nas niezbędne zwłaszcza 
na wiosnę, ze względu na zbliżające się 
upały, a wiąc i choroby epidemiczne ... 

To też komisja miejska sanitarna krzą
ta się, jak może. Pomiędzy innemi wydała 
też rozporządzenie o dezyn.fekowaniu ro
gów ulic, służących dorożkom jali:o miejsce 
postoju. 

OSTRA DEZYNFEKCJA A SUBTELNE 
POWONIENIE. 

Tu atoli okazało się, że praca nad 
teuropeizowaniem naszych warunków sa
nitarnych jest często niełatwa nietylko z 
natury rzeczy, a więc z powodu charakte
ru naszego miasta, proszącego się tak czę
sto o porówn~nie ze stajnią ... Augjasza, ale 
i ze względu na ... nie~adowolenie i utyski
wanie wielu mieszkańców .. , 

Nietylko z wieloma właścicielami nie
ruchomości komisja stale znajduje się :!la 
stopie wojennej z powodu antysanitarnych 
warunków na osławionych naszych po· 
dwórzach ... Obecnie przybył jej nowy, bar 
dzo liczny zastęp przeciwników w osobach 
nie mogących pogodzić subtelnego swego 
powonienia z fetorem rozc~ynu karbolu, 
czy podobnej substancji, używanej do de
zynfekcji w wyżej wspomnianym wypad
ku ..... 

Z licznych sfer ludności dochodzą nas 
skargi na trudny do zniesienia zapach. a 
już zwłaszcza wyśpiewują hymny żałosne 
właściciele zakładów piekarskich, cukier
nianych, masarskich, mieszczących się na 
rogach, na ldórych dezynfekcja systema· 
tycznie się odbywa. 

SKARGIJ NIE POZBAWIONE SŁUSZNO· 
ŚeI. 

Nie ulega wątpliwości, że działalność 
komisji jest racjonalna i nieodzownie po· 
trzebna, aliści - rozważywszy bliżej :<:kar
gi odnośnych właścicieli sklepów z ariyku
łami spożywczemi - trzeba przyjść do 
wniosku, że i oni mają trochę racji, że skar 
gi ich nie są zupełnie pozbawione słuszno
ści... 

Oto: dezynfekcja naraża rzeźników, 
piekarzy, cukierników i właścicieli skle
pów kclonjalnych na olbrzymie stosunko
wo straty, gdyż środki dezynfekcyjne są 
tak ostre, iż czynią towar ich po pewnym 
czasie niemal niczrlatnym do użytku. Kli
entela omija te sklepy, artykuły spożyw
cze. prz~sycone zapachem karbolu, gro
madzą się i psują, a kupcy są w rozpaczy 
i załamują ręce ... 

KTO PONOSI WINĘ? 

W przeciągu Itrótkiego czasu obrót 
dzienny w moim sk!~pie zmniejszył się o 
2 3, skarży się właściciel masarni z I'o~u 
Andrzeja i Gdańskiej - miejsca istotnie 
przesyconego nawskroś osb:ym, niemiłym 
fetorem ~łynu dezynfekcyine~o. 

- Masło w moim sklepie psuje się, 
nikt nic chce ku~ować, a jak już ktoś ku
pi, to wkrótce odnosi z powro1em i robi mi 
a",,:a?1uT.ę, op?w~ada właścicielka pobli
~klel mlec:r.arm ... 

KJ;cnłela robi awantury, przenosi się "I) miejsc "nieskatonych", a winne wszyst 
kiemu w dodatku - nieiyle dbająca o 
zdrowotność Łodzi komisja sanitarna, ile ... 
szkapy dQrożkarskie ... 

TRZEBA KONIECZNIE ZŁU ZARADZIć. 
Dotkliwie poszkodownaych w mieście 

kupców jest mnóstwo, tylu ile interesów 
na ro 6 ach. służących dorożkom za miejsce 
postoju. Cały szereg tych poszkodowa
nych zwrócił się już do Komisji Sanitarnej 
z pety~jami, mo!ywując prośby swe popro
stu rumą materJalną... Trzebaby więc je
dnak -- przy niewąipliwej niezbędności. 
stosowania środków dezynfekcyjnych
wniknąć poważnie w trudne położenie na
rażonej na straty sporej rzeszy poszkodo
wanych. Byłoby to tern konieczniejsze, je 
ś li weźmie się pod uwagę, że kupcy w obe 
cnej dobie i tak już dosyć cierpią wskutek 
ogólnych warunków materjalnych ... 

Trudno byłoby wpłynąć na ludzi, nie-

znoszących zapachu karbolu, aby swe po
wonienie przezwyciężyli i na gwałt spoży
wali wiktuały, przesycone tym niekonie
cznie sympatycznym odorem. Czyżby ra
czej nie dało się do celów dezynfekcyj
nych zastosowac środków mniej ostrych, 
a rchvnież skutecznych? 

A może dałyby się przeprowadzić zmia 

ny w miejscach postoju dorożek? Bo cze
kać, aż wszystkie łódzkie dryndy - wzo
rem z.agranicy - zamienią się, drogą ewO
lucji, na taksisy, a konie panów dorożka
rzy przejdą na emeryturę - chyba nie mo 
żna ••• 

(faun) 
-:-~----

Dzień imienin. 

fryzjerczyk; - Niech pan szef mi pozwoli ogolić tego jegomościa. 
Szef: - Zwarjowałeś? Pokiereszowałbyś mu twarz ... 
Fryzjerczyk: - O-jej! Taka drobnostka. Niech pan szef nie od~ 

mawia mi w dniu moich imienin. 

''5iMi'IMHHN E' 

O!clec uciekł od pięciorga dzieci. 
Nie mógł dłużej patrzet na nę,dzę rodziny. 

W nędznej izbk pi'wnicznej przy ul. 
Wo·1bo rskieoj 19 zamieszkuje rohotl1ik Sw 
lem Rozenber,g IZ żoną i 

Jl'lęciQr~iem drobnych dziieoi. 
Gdy ostatnio ut,r.a·cit pracę, przeraż,ają.ca 
nędza za.iirzala 00 izby Rozenberg-ów. 

Wówczas Roze11berg oświadczyf Izna 
jomym. że .nie moga-c zn{)sić dłużej wido
ku męczalrni swej rodziny, 

ucieknie do Ro-sn sow.ieckiej. 

W <hnj1u onegdajszym Rozenherg urz,e 
czywistni1 swój zamiar wyjazdu. Zrozpa
czona żona bIega obecnie jak szalona po 
mieście, szu.k,ając męża. Ni,e wierzy jesz
cze w to, że 

wyjechał naprawdę, 
fomimo, że zostai\vH list, w którym wy
jaśnia 'Wy.czeirpująco pow{)dy Slw:ego wy
jazdu. 

---x---

Dziecko upadło na szkło 
i zraniło sobie policzek. 

W dniu wczorajszym na podwórzu do 
mu nr. 18 ,pnzy ul. Al·eksa,udryjskicj bawi! 
się owuletni Symcha Bernsz:tcin, w pew
ne.i chwili 

spadł z WYSOkiego WOzu 
na szkł'O doznając 'fan ciętych pra wego 
policzka i 'Ogól'neg'O poUuczenia. Do nie-

sz'częśliwego dzie,cka wezwano PogOtO
wie, które po udJz,j'ele,niu pier,wszej pomo
cy zosta'wj,t'O je na miejscu w 

stanie osłabi01tym. 
Mavka dziecka, podczas niesienia mu 
pr:zez leka1rza pom{)cy, zemd'la,ta. 

Pijanego Pan Bóg strzeże. 
Wypadek na torze ko8ejowym. 

Z Łasku donoszą: 
Onegda}szej nocy w:racał do domu \V 

podchmie,l{)nym stanie właścidei kaJrczmy 
pod Łaski'em. 

Kiedy znalazt s.ię przy torze kolejo
\\rym oko,to wsi JamieJ.niki, konie nagle 

s·kręcily i poszly w ki,erunku t{)ru. Nad
chodzący podąg to\yarowy :zabit na miej 
scu aha konie i stlrzaskat wóz. Cudow
ilym sPolsohem pod.chmieIo·nemu nic się 
nic stalo; nawet, ki'edy go przebudzon'O, 
\v za1ście t'O nie chciał uwierzyć. 

Samobó~istwo adwokata. 
Ze Lwowa donoszą: 

W dJ1iu wczorajszym o~ótem społeczeń 
stwa lwowskiego wtrząsnąl do g-lębi tra
giczny wypadek. Oto znany szeroko ze 
swej obywatelskiej i społecznej działal
ności adwokat lwowski i właściciel dóbr 
p. Emil Roiński, strzałem w skroń skie-

wanym, usiłował odebrać sobie życIe. -
Kula utkwiła w głowie. Adwokata d-ra 
ROiilskiego w stanie bardzo groźnym 
przewieziono do kliniki. 

Byt on jednym z wybitnych działaczy 
Komitetu Narodow~go w Paryżu w cza
sie wojny. 

• 

ZAMIAST f'EL,JETONU. 

Wywia~ l "mani~irly!t~a". 
- Panna Tola wolna? 
~ Wolna, proszę pana. 
- Panno Tolu, do "manikiru" ! 
Po chwili zjaWia się .. panna" Tola, 

sympatyczna panienka i bierze w obro~ 
moje paluchy. Piluje i wycina, moczy, su
szy, znów wycina i piluje ... 

Podczas tego opowiada mi jak rozsze
rzyła się jej znajomość ludzi, a to na pod
stawie paznogci, które obrabia. "Paznog
cie - zdaniem panny Toli - najwyraź
niej odsłaniają charakter i przyzwycza
jenia człowieka, nawet stan zdrowia kli
jenta nie jest tajemnicą dla manikirzyst
ki". 

Od kilku lat panna Tola obrabia palce 
swych gości, a przez jej rączki przeszło 
dużo osób różnych stanów i zawodów 
mężczyzn i kobiet. "Już podrugiej lub trze 
ciej wizycie klijenta - mówi manikirzy
stka - można prawie nieomylnie stwier
dzić jego upodobanie, charakter i przy
zwyczajenia. Wiem, czy mieszka na wsi, 
czy w mieście, czy ma samochód, czy zaj 
muje się sportem. 

Manikirzystka, jak detektyw, z kształ
tu i barwy paznogci poznaje prawdziwy 
charakter klijenta. 

Gdyż jak kolor oczu człowieka doro
słego pozostaje zawsze ten sam, tak i koń 
ce palców nie ulegają zmianom. Można z 
nich wywnioskować i domyśleć się wię
cej, niż z najserdeczniejszego uścisku dto 
ni. 

Paznogcie długie, owalne i różowe są 
oznaką inteligencji, kultury i cierpliwości ; 

często też wskr.::!lją na pochodzenie ary
stokratyczne i stary ród . . 

Paznogcie wąskie a krótkie, zwłasz~ 
cza u mężczyzn, oznaczają natury zgorz
kniałe, drobnostkowe, dziwaków i upar
tych. Kobiety o krótkich paznogciach 
sklonne są do gadulstwa i zazdroścI. 

Także zawód człowieka przejawia si~ 
w paznogciach. Dentystę np. poznać na 
pierwszy rzut oka, po palcach w charak
terystyczny SPOSÓ0 spalonych pewnymi 
kwasami i chemikaJjami. 

Szwaczkę poznać odrazu po środko~ 
wym palcu prawej ręki, wskaZUjącym cha 
rakterystyczne skrzywienie wskutek cią· 
głego noszenia naparstka, biuralistę i li
terata po tym samym palcu lekko na koń
cu zgrubiałym od trzymania obsadki - o 
widzi pan redaktor to zgrubienie i na swo 
im palcu. 

A z czego są te biale plamy na paznog 
ciu, panno Tolu? 

- Bardzo często, zwłaszcza panie, wi 
nią o to manikirzystkę, ale zupełnie nie
stusznie. Te plamki białe są albo nerwo
we, albo też pochodzą ze skaleczenia lub 
zadraśnięcia łożyska paznogcia. 

Z pięknie wypolerowanemi paznogcia 
mi i pełen wiadomości z zakresu "pazno
gciozofji" opuszczam gościnny stoliczek 
panny Toli, na którą już czeka nowy kli
jent. 

Najnowsze 'JEDWABIE do PRANIA 
gładkie ł deseniowe N A D E S Z Ł Y 

. SOIERIES PIOTRKOWSKA 20. 

Ceny konkurencyjne. 

Lekkomyślny kmiotek. 
Wybuch granatu pozbawił go . . . zycla. 

Z Chełmna donoszą: 
Rolnik Józef Rutkowski lat 31 znalazł 

przy pracy w polu w pobliżu studni garni
zonowej stary niemiecki granat kalibru 7,5 
Chcąc pokazać siłę wybuchu znajdującym 
się w pobliżu żołnierzom, rzucił granatem 
o kamień. Skutek tego czynu był straszny. 
Pocisk wybuchł, zabijając na miejscu J. 
Rutkowskiego i raniąc bardzo poważnie 
strzelca konnego Maksymiljana Dębka i kC' 
nia. 
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Dalszy ciag nazwisk tych Czyte~nikó\v, którYiD zrzarJzeniem 
Fortuny przypadła'w udziale 

355. P. Janina Plucińska, Kopernika 36. 
356. P. Stanisław Leśkiewicz, Profesor-

ska 18. 
357. P. Sabina Hutnik, Zgierz, Polna 5. 

je na z n ró W· .1 lej Premf Majowej 
358. P. Flora Edelist, Piotrkowska 56. 
359. P. Wacio Woniakowski, Dębowa 7. 
360. P. Michał Borowlcz, Dworska 27,m. 3~ 
361. P. Stanisława Jabłońska, Zgierz, Pol· 

na 4. 

"Łódzkiego Echa Wieczornego". 362. P. Alicja i Zosieńka Gertler, Spor
na 2. 

Pszenną mąkę wydaje za naszemi tamonami SYNDYKAT ROLNICZY, SP. AKC. 363. P. MeHda Krasińska, Brzezińska 56. 
364. P. Kazimiera Gołębiowska, Fabrycz· 

na 5. Buciki wydaje firma F. Grędziński, Piotrkowska 53. 
365. P. Wacław Łoś, Kilińskiego 160. 

Talony są wydawane w redakcji naszego pisma (Zawa~zka 1). 366. P. Franciszek Grabowski, Zgierz, Pil· 
sudskiego 48. ---:0:---

Drugą .nagrodę: dziesięć dolarówek (równowarłośt 50 dolarów) o·trzymał: 
367. P. Julja Gamecka, Chojny, Bednar-

ska 4. 
368. P. Roman Szewczylt:, Dworska 39. 

300. P. Wenancjusz Trafalski, Wapienna 28, Koziny. 369. P. Józef Rogaliński, Gazowa 7 Koziny 
370. P. W. Tokarski, Łagiewnicka 34. 

PO JEDNEJ DOLARóWCE OTRZYMALI 
301. P. Józef Syguła, Aleksandrowska 28 
302. P. Zygfryd Podmiewski, Karolew

ska 11. 
303. P. Genowefa Klimarkowa, Poprzecz. 

na 11/13. 
304. P. Roman Rusin, 6-go Sierpnia 68. 

PO JEDNEJ PARZE BUCIKóW NAJLE
PSZEGO WYKONANIA: 

305. P. Janina Ogłaza, Prusa 24. 
306. P. Stanisław Czerwiński, Miedzia

na 11. 
307. P. Halina Przybiecieniówna, Nowo

cegielniana 27. 
308! P. Wacław Łowicki, Konstantynow

ska 15. 
309. P. Karol Gampe, Anny 22. 

PO 10 KILOGRAMó WMĄKI PSZENNEJ 
NAJLEPSZEJ JAKOśCI: 

310. P. Helena Banasiak, Zawiszy 32. 
311. P. Feliks Gulaj, Kielma 9. 
312. P. Władysław Pokora, Pabjanice, Bu

gaj 15. 
313. P. Dasia i Zenuś Rdesińscy, Karolew-

ska 30. . 
314. P. Michalina Palmowska, Krucza 6. 
315. P. Zofja Grabowska, Południowa 90. 

316. P. Irena Pali, Drewnowska 4, Zgierz. 
317. P. M. Domańska, Dębowa S, m. 18. 
31S. P. Edmund Wagner, Główna 61, m 42 
319. P. Marja Prowe, Piotrkowska 191. 
320. P. Franciszek Hesse, Przedzalnia-

na 64. 
321. P. Katarzyna Nowak, Rzgowska 49. 
322. P. Marja Ignaczak, Lipowa 76. 
323. P. Agata Sawicka, Marysińska 9. 
324. P. Jakób Pogoda, Radogoszcz, Szosa 

Zgierska 89. . 
325. P. Stanisława Zygmuntowicz, Space

rowa 14. 

PO 5 KILOGRAMÓW NAJPRZEDNIEJ
SZE.J MAKI PSZENNEJ OTRZYMALI: 

326. P. Zdzisław Frontczak, Brzezińska 86 
327. P. Kazimierz Nowakowski, Zakąt-

na 41. . 
328. P. Marja Piotrowska, Zawiszy 9, Ba

łuty. 
329. P. Marjan Kaczorowski, Radwań

ska 47. 
330. P. Kazimierz Biskupski, Gdańska 17. 
331. P. Stanisława Molińska, Andrzeja' 9. 

m.4. 
332. P. Anna Frydrych, Smugowa 28. 
333. P. Paweł Rybak, Żelazna 7. 

334. P. Stefan Jasielsld, Radogoszcz, Szo-
sa Zgierska 89. 

335. P. Tomasz Paprota, Targowa 33. 
336. P. Danusia Wieczorel!, Kilińskie:4o 89 
337. P. Piotr . Markiewicz, Aleja l-Maja 

77, m. 8. 
338. P. Kazimiera Stawowczyk, Kazimie

rza 90. 
339. P. Eugenja Lenarłowska, Wólczań-

ska 196. 
340. P. Ludwika Kahan, Piramowicza 10. 
341. P. Zofia Skrzywan, Narutowicza 2. 
34? P. Władysław Sowiak, WÓ!cz<:.ńska 77 
343. P. Józef Pluslmła, Pańska 37. 
344. p, Anna M.3rucka, Andrzeja 41. 
345. P. Feliksa Świercz, Główna 38. 
346. P. Wiesio Ziembiński, Ruda Pabjanic-

ka, Żeromskie.p,o 26. 
3437. P. Jan Pachnowsld, Fija.łkowska 20. 
348. P. Wincenty Wielu6.iJki, Pomorska 125 
349. P. Wanda St!'aut.ili~I, Pusta 9. 
350. P. Marianr.a Dot:';>;ańska, Z~ierska 38 
351. P. Helena Wcźnia!~owska., Niska 5/7, 

m.30. 
352. P. Tekla Cbroboci6ska, Niciarniana 3, 

m. 5, Widzew. 
353. P. Stefaoja Zawierucks, Konstal1ty~ 

nov(ska 30. 
354. P. Wanda Mirajzel, Petersburska 6. 

371. P. Cecylia Białoskórska, Krucza 38, 
m.40. 

372. P. Tomasz Domalążek, Mazowiecka 
38, Widzew. 

373. P • .Aleksandra Coner, Łączna 33, 
m.6. 

Na przymane nagrody redakcja na
szeg'o pisma wydaie talony. uprawniające 
do ()dbioru prem.ii w finmlJch Donii.ej wy· 
szczególnionych: 

Mąkę pszenną railepszei Jakości wv· 
da.ie .sklad Svudvkatu Ro·lniczeg-o. SP. A., 
Kilińskie.Q,"O 60 (sk,lep) do wtorku 8 czerw 
ca w godzinach od 8 rano do 3 po połu
dniu bez przerwy za okazani·em orrzy
mal1Ych w redakCji talonów. 

Buciki wydaje \v tych samych dniach 
Drzez cały dzień fiTma Grcdziński i S-h 
Pi{) trkowska 53. 

Talony na odbiór dolarówek l mą'ki 
wydaj,e redakc.ia .,Łódz!\,ieg-o Echa Wie
czorne~o". u.l. Za'wadzka 1. (poprzeczna 
oficV'na, naWrprost bramy), do so
boty 5 czerwica włącznie w zodzinach 
od 9 - 12 przed południem i od 3 - 7 pc 
p::ltudniu. Talony Vlrydawane sa tylkc 
za okazaniem dowodu osobistcgo. 

---0---

SPORT. 

Unio 1: (1:2 • 
Pewne zwycięstwo mistrza. 

W Cli.edzielę po polud.niu na boiS!kn 
DOK IV ŁKS fO'zeg-rat z Un;onem mecz 
o mistr~ostwo kI. A zGoby'wając pew'nie 
cenn·e 2 punkty. V/yg-rana ta i preJzgrana 
klubu Turystów z Ł TSG podniosty szan
se mistrrza bardzo 'Po-ważnie. Turyści. któ 
rzy byli pewni, że tytut mistrZa w roku 
bieżącym przypadnie im w udziale mają 
obecnie 

!":tracone 4 punkty 

Dł'owadząc 1 grę. tKS zaś ma straco
nych tylko 3 punkty, tak, re ewentualna 
nłerozet,!rana Turystów z ŁKS, temu 0-
statnienJll zapewnia mistrzostwo. 

P-rzechodząc do g.ry z UnioHem trzeba 
dodać. że ŁKS grat tym razem stabiej (liż 
zwykle. atak jego w P'ierwszej potowie 
~rar anemi,cznie bez myśli. Winę tu po
nosi Lang-e, który wyją,tlkowo nie dyspo
nowa? strzaltem. Pomoc i oorolla stały 
na wysokOŚCi zadania. fiszer jak we 
wszystkich grach w tym s'ezonie bardzo 
dobry. Kowakzvk o klase lepszy j.ak na 
zawodach z PQIOl1ią w V/arszawic. Ga
łClck1 pewny siebi-e; li Oabrjela widać 
brak trening-u; Trzmiel dobry; Jasiński 
niez.mordowany grał na wszystk-ich pOzy 
ciach. 

\N ataku jedYl!1ie na specJalne wyróż
nicnie zastug1u1e lew.a s.trona. 

Union iako całość przedstawia się do
skonale. posiada niezł'ego bramkarza, do
braną obrornę i pomoc - jedynie prace ata 
ku nod bramka nie mają wYkOńczenia. 

rzr.ael 'na pra1wcm skrzydle zamał(l 
cen truje. wi,nieJn on bezwlzględnie zająć 
stara SiWą pozycję - prawego rącznika. 

Pierwsze minuty g'ry należą do Unio
nu. który przez sie narzucanego tempa 
nie móg-r wytrzymać. Dopiero PO t5 mt
nutach ŁKS otrząsa sie z przewagi ł raz 
DO raz pOdciąga skf'lzydłamt pod bramkę 
Unianu. 

2 siłnie oddane strzały 
Durki idą t·ui na<i poprzeCZką.' Kilku minu 

. tow.a gra na ~u.ty przynosi po strzale MH
tera korner bity w aut przez Durkę. 

Lange wypUSZcza dobrze ustawiane-

mu Cfche'ckk-mu piłkę na for, 'tuż pod 
bramką Gichecki lekko dOrl,em centr,uje i 
Miller z 2 metrów zdobywa 

I-go goJa 
dla ŁKS. W ahwilę pÓŹl1iej Lange z pew 
nej pozycji strzela w sł'upek. Za rękę Ga
brjela rzut karny pewnie wykorzystu}e 
prawy tą.cznik UniO'l1u. 

Kilku minutoIwa przerwa Unionu przy 
nosi dogodną pozycję prawemu łącznik-o
wio który z 2 mel!rów przenosi. Róg dla 
tKS bdnie wyko'rzysrtany pr;zez Trzmie
lę ustanawia rezul-tat 2:1, rezultat ten mi
mo licznych strzrul"ów Trzmi,eli do prz.e
!wy pozostaje bez zmiany. 

Po pnzerwie w 1 minucie Janczyk po 
ładnym solo biegu po\viększa ilo-ść b.ra
mek do 3. 

ZW)llcięstwo Ctzerwon)lloh .iest już za
pewnione; u Unionu odczuwać się d.aje 

coraz więkSze przemęczenie. 
W 55 mInucie nas:tępuje !!1'ieporozumie

ni·e między bramkarrzcm a obrcńcą Unio
nu, rezulf31tom czego jes.f zniesienie z boi
ska bramkarza i 3 mirIutowa pnz·erwa w 
grz,e. 

Po rzucie z rogu ręką obro.ńcy Unio
nu, rwt karny bity przez DUJrkę w gór
nY shmek kończy się rogiem nieIwyko-
rzystanym. f 

. W 75 minucie gry Lange przerywa się 
przez obronę i strzela ponad J)oprzec~kę. 
Atak Uniontl nie mOże przedostać się na 
o(}le przeciwnika. 

W 79 minucie faul i Durka z 20 mc
t,ów strzela pewlni,e w 1'Óg 4:1 dla ŁKS. 

W 4 minuty później .Janczyk z centry 
Darki strzałem pud pOprzeczkę ustana
\y!a rezultat na 5:1. 

Union mimo pnzegra-nej prowadzi gorę 
otwartą. a nawet 

zagraża bramce przeciwnika. 
3 mill1lJ1ty prz·ed koń-cem gry CilChecki 

po 'Solo biegu c·entruje i Durka "voleyem" 
ze!ohy\ya najpię;kniejszą bramke dnia. 

Przy stGIJnle 6:1 sędzia pan Pęc1zimai 
zbyt drobiazg-owy i maro rutynowany od
gw.izd.uje lmni·ec zawodów. - .. -~~ 

Ł. im S~ GeJ ~ TurYŚCi 3:0 (1:0) • 
Turyści stracni d\va cenne punkty. 

Do zawodów tych. które o-dbyły się ników Turystów Iiintza i Kubika z boi
prlz.ed pO!l\.J:dniem na boisku DOK starnęty ska. 
drużyny w swych najlepsz.ych nieco zmi'e Do przerwy reZ'ultat utrzymuie się w 
nioTI)Ilch skJadach a mia.nowici,e: stosunku 1;{) dla ŁTSG. 

Turyści: M,kb a !sk.i, Kokosiń!?!d, Kahl, Po przeorwie j-uż w 'Pierwszych miou-
muz, 'Włeliszek, Kubia,~( St. Kahan. Btasz- tach sędzia usuwa z boiska środkowego 
cZYlis!r1, I(uł.lik O., f\ulaw1<uk, licrmans. pQr10cnika Ł TSG SJ'kulę za grę faul. 

LTSG u 'lIT'l' 'Hłld P Turyści mimo, że graJ'ą w 9-ciu gnio~ .: Hage, ·Y.t cnor, r" e. °20-
dz·iński, Sy,kl!ła. 19ierski, francmmt, Win tą bez przerwy s.trzelając ciąg-le w a'tit. 
sche, 'Vu~as, Fiszer, lazarczyk. Ł TSG wypadami podchodzi do bram-

Orę zaczynają biato-ozarni ataki.em na ki fio,letowych, a każdy taki WYlP2.d stwa
bramkę Turyst6w, odpartym przez Kahla rza QJoź'1e sjnt.uacje podbramkowe. 

W zarnieSlzaniu ntrzymuje dobrze u-
15 miIl1l.1t{)I\Va przewaga Turystów kończy staJwiany Fiszer piłkę i zdohywa 2-go go. 
się bądź strzałami w aut b"dź też niewy- la dla Towarzystwa. 
kO'fz)/'stanemi Pogoni. Przy s.tanie 2:0 dla L TSG J{ra staje się 

W 30 minucie prwrywa się Łazarski chaotyczną z czego korzysta t.TSG I "mu 
pod bramke Turystów i tuż pod nią 20- ruJe" hramlrę przed Iicznemi atakam.i Tu. 
sta'j.~ sfauIo'wany przez obrońcę; rzut kar ry~tów. 
ny pewnie zamieniony na brmn.I'ę przez 3 brankę PO rzucie z ro~u z.dobywa Ła 
Wuiasa. Z2'i'ozyk. 

Po 11iespodzi.ewanej klęsce Turvści Rezultat'em tym Towarzystwo dowio 
gra'ją faul. tak, te sędzia raz po raz zi11'u- dt<o, że na po'zostani-e w klasic A \V zupe,t
szo.ny jest mitygować g-nlJCzy. Po kilku no,ś,ci zastuguje. 
miil1rutach sędz'ia usuwa bOlC\znyd1 pomoc- Sędziowa,l el1ergi,cznic p. PJotrorwski. 

Mistri4i:ostwo kl. IB. ' la runda. 

Szłu!' 1. --- Hal[oah 2:0 (0:0). 
Kluby przynależne do klasy B w roku 

ubieglym rozegrały I rundę zawodów o 
mistrzostwo w tej klasie. 

Pierwsze miejsce zajęło Oro11o MHoś
ników Sportu bijąc vV. K. S. - ostatnie 
zaś ŁKS. - "Hakoah" z jednym punktem. 

Drugą rundę mistrzostwa w kI. B roz
poczęty meczem na boisku D. O. K. IV 
\v dniu 29 maja (sobota) Ł. S. O. Szturm 
.- Iiakoah. faworytem by 1, jak zwykle, 
tlakoah, którego I drużyna w roku bie
żącym ma za sobą kilkanaście meczy z 
pięknem! wymkami. 

Obie drużyny wystąpiły w swych naj
silniejszych składach. 

Pierwsze pociągnięcia g-ry stwarzają 
pod bramką Szturmu natłok, który koń
czy si~ kornerem bitym "\v aut przez Iiard 
starl\a. Segat raz po raz zbliża się pod 
hra1l1kę czcf\vonych, lecz znajduJe mało 
zrozumienia wśród swych partnerów, 

Pod koniec pierwszej polowy przery
wa się Plumne i oddaj~ dobrze ust?wio-

nemu K6rhenowi piłkę, który silnym strZ<l 
km zdobywa pierwszego goala dla Sztur
mu. W minutę później po dobrze bitym 
korncrze Vogt gtową zdobywa drugiego 
goala dla swych barw. 

Iiakoah rewanżuje się pięknym wypa
dem Iiardsztarka, który podciąga pod sa
l1lą bramkę Szturmu i strzela. Piłkę z lc
d\vością Falkowsk kieruje na róg. - W 
chwilę później ten sam gracz z najdogod
niejszej pozycji przenosi pilkę tuż nad 
bramką. KOhiec pierwszej polowy 2:0 dla 
Szturmu. 

Po przerwie bardzo ambitna gra Sztur 
mu - w przeciwieństwie do graczy Iia
koahu, którzy rozkładaniem rąk niemal 
przy każdym gwizdku sędziego prowoko
\vali publiczność, tak, i.e sędzia p. Lange 
zmuszony był usunąć dwóch widzów z 00 
iska, zaś graczom zwrócić uwagę, że tym 
s,->osobem nie wygrają z pewnością za
wodów. 

Sedziował energicznie p. Lange. 
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Dokąd 'pójdziemy wieczorem? 
Wlstawa ~!~l:~ . Park im. 

.aalarslwa 

~. 
Siellkie-

rzetbv 
I~ .~-- 7'" wicn.) 

:ą.l~ . U! 
grafiki. tfJ· ~2 (;:' N Otwarta 

Czytelniil ~~ .. :;;;YLO!llZi1 ~ od Ilodz. 

i audycje ~ł~~ 10 rano 

udofonic zne do 23 w 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 

Pańshvowa Centra.nal Bibljoteka Pe
dago~iczna, ul. A n d r z e i a nr. 7 (front 
I-sze piętro) otwarta codziennie od godz. 
6 do 9 wiecz .. w niedziele od 9 rano do 
4 po południu. 
hIll! ", "lf.J~Kle (PIotrkowska ;lI). Dzhfv' 

etrłnrrafk%no-hlstoryc' lY' ł rtfzvr",rl' •• z.,. 

Otwarte :odxlennle od 10 do 14 , Hi do 19. 

('(\'~!(Ą V ~ . C. ''i. (Pi" ... ~ \ ~ .. ·t~IMl 

o"n , hih1intth nhnrh co:hl<!'nnle 00 4 
~"n~7~r. 

T()W"P1V~TWO .. WIrOZA". nI. P'()trkO~'5ka 
Hr. 10.l C7.vteolnl11 flł~m t1no:t<!'nna dla W~7-,.,t. 

Irfcll od I!:odt. 5 do It cod71eo"nłe. 

CZYTEl Nt' TOW. PRIYJACIOt j'">ANC,J1 (Pio1t' 
kowska 103) nt\\luta codziennIe od l"odz. II 

<10 Ił wlec?. r w"'lItklem ~wl.t I płatków. 

M'eł~I,' t{;n .. m:>łnfT~"~ 05włatowv -
"Robin Hood" 

Pocz. przedstawień o rodz. 5. 7, II wlecz. 

•• ApOlloH W podziemiach drapaczy nieba. 
Pocs. przedstawień o f/:odz. 5. 7 ł 9 wlccs. 

.Caslno" - "Kobieta bez skazy" 
Pocz. pn:edsła\\lle1\ o rodz. 5, 7.30 I 10 wleca. 

"Czary" - "Lot naokoło świata" 
Pocz. przedstawid o c. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 

nom ludowv f/Sieroca dola". 
Pocz. przedsfawień o g-odz. 4-e.i po pol. 
Grand-Kino. "Przez pałace i więzienie 

St. Mareo" 
.. Lun." - ,,6 Srzałów o północy". 

Pocz. przedsrawieA o , fi.OO. 8.00 i 10.00 wiec? 

"Nowości" - "Przez pałace i więzienie 
Sto Marco". 

Pocz. przedsta \1t ień o rodz. 5, 7 i 9.J5. 

"Odeon" - "W sieci żłoczyńc6w'" 
Pocz. przedstawień o &odz. 4. 6. 8 I 10 \\Ilec? 

.Reduta- "Miłostki carskiego huzara" 
Pocz. przedstawień o gl)dz. 5. 7.30 i 10 wiecz. 

ne~tlfsa - "Ich czworo" 
Po,:zątek przedstawień o g. 5.30. 7.15. 9 wlecz. 

Spółdzielnia PraCOWIlik6w Państwowych. 
"Arabella" 

Pocz. tlrzedstlłwień o rodz. 5.30. 7.15 I 9 wica . 

"Corso" - "Ze śmiercią w zawody". 

f"afr ~łcl5'd - "Dama Kameljowa" 
Poczlltek :> rodz. 8.15. 

Teatr PODłlluł1Y. ul. O~Todo1l;'a Nr. 18 
"L.onaly ltawaler" 

Poczlltck o rodz. 5.15. 

.• SA VOY". Trau!i!Utła 6. 
Występy . amerykańskiego Jazz-bandu 
zespołu artystycznego. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, poniedziałek ,.Dama Kameljowa" z Ma

rją Przybylko-Potocką, jedyny raz po cenach zni 
żonych. 

Jutro, wtorek, oraz w dalszym ciągu środa, 
czwartek i piątek, o'statnie występy znakomitej 
artysbki w rozglośnym wzruszającym dramacie 
Dumas'a. Bilety ulgowe ważne. 

W sobotę XXVII-ma premjera sezonu - we
sola komedja aktualna w 3 aktach Stefa'na Kie
drzyńskiego "Wino, kobieta i dancing", grana z 
ogromnem powonzeniem (r.górą 40 razy) w war 
szawskim Tea·trze Polskim. W g!6wnej roli ko
biecej wystąpi świetna artystka ze;;polu Szyfma
nowskiego w Warszawie Mila Kamińska. Sprze
daż biletów 0d śrooy. 

TEA TV. PO'lJI.ARNY, 
Olitrodowa 18. 

Dziś wieczorem, o godz. 8.30 mieniąca si~ per
lami szampańskiego humoru wesola apere·tka w 
3-ch aktach "Żonaty kawaler". 

ęP-M_ggMłagaggp 

NA GIEŁDZIE ZBOżOWEJ DEZORJEN
TACJA. 

W~rszawa, 31. 5. W dzisiejszych pry
watnych tranzakcjach zbożowych panowa
ła duża rozpiętość cen żądanych i płaco
nych;' Objaw ten należy tłumaczyć bra
Idem należytej orjentacji wśród kupują
cych i producentów, gdyż pierwsi powoły
wali się na zbyt wygórowane ceny w kra
ju - drudzy na wyczerpywanie się zapa
sów na przednówku. W rezultacie tranzak 
cyj zawarto bardzo niewiele odkładając ter 
min do czasu oficjalnego giełdowego ze
brania. Notowano za 100 kg. fr. st. załad. 
w płaceniu, w nawiasach ceny żądano: żv
to 37 (37) zł., pszenica (61-62) zł., owies 
38 (40) zł., jęczmień browarowy 34 (35) zł., 
jęczmieli na kaszę 31 (33) zł. 

Reklama --- to Dob:~ga! 
PR,e AJ ..... dM*. * 'H*HEHEWA .... 

!dJ~!!!!!!!~!!!!!!~~!!!!!!!'~~~- ~~ Dr. med. 

r~, WfflllRiiwi1iiiiWf; ~ c~,t~.~!!. 
I WYRABIAJCIE WINA DLA SIEBIE 
W DOMU I DLA SWOICH. W KRAJU, 

~ 
ADRES REDAKCJI: ŁÓDŹ, SIENKIEWICZA 4. 
- - lewa oficyna, 4 piętro mieszkania 9. --

I włosów, wenerycz
ne i moczopłćiowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro

' l+- Zeszyt za maj jut wylJzedł. 

'51 ~ .. ~~=~~~~~~~ 

Wasze niemodne ramy za
mieniam na najnowszy fason. 
Wszelkie roboty wykonuję 

" Szybko, tanio i solidnie s: 
Spawalnia "REKORD" Łódt. Główna 36 

Hażmierclak Stani
~Iaw Pabjanicka 

szosa 14, zgubił 
pllrtfel z dokumen
tami oraz metrykę 
urodzenia. wydaną 
w Łodzi, 499 

h§i HW_ 

terapia. 
Pzyjmuje od 8-10 
12-2 i od 6-9 

Maszynowe hafty 
ar. arty.tyczne, bia 
le, kolorowe. Filet, 
toledo. aplikacje. 
oraz robotę wenec 
ką wyuczilm przez 
miesiąc. Kurs Filet 
ręcznego 10 doty. 
Wsrhodnia 64 pr. 
oficlna m. 22. 

Do akt. ' 1188 
1926 r. 

Ogłoszenie 
Komornik przy S,,
dzi· Okręgowym w 
todzłST DULKOW 
SKI, zam. w Łodzi. 
przy ul. Gdańskie; 
Nr. 6. na zasadzie 
ut. 1030 Ust. Post. 
ClW. ogłasza, :te 
w dniu 8 czerwca 
1926 r. od godz. 
lO-ej rano w Łodzi 
prz'l ul. Piotrkow
skiej pod nr. 17 od
będzie lię sprzedaż 
przez licyt.clę ru
chomości należą
cych do firmy .. Ar
ja Lejb Weinberg" 
i sldadająq'ch się z 
46 palt damskich 
ocenionych na sumę 
1030 zł. 

Łódt, dn. 29/V -26 r. 
KOMORNIK 

S. 01lłkow.kL 

Kobieta rywalizule z mętczyzną. 
Pierwszy międzynarodowy zjazd awiatorek. 

LOIfni·ctwo jest bezsprzecznie najszla
chetniejszym sportem 20 stulecia. wyma
gającym skupienia '''Stzelki·ch si·l i władz 
umyslu. Ilu główkom dziecięcym marzą 
się 

jui znacznie wNos'ła, ma odbyć się w Pa 
ryżu • 

pierwszy międzynarodowy zjazd. 

sława lotnicza. 
śmialte podboje rozlegtych przeslirzeni po 
wietrznych! Czy możn-aby w,ięc 'pomy
śleć, że kobieta, ohcąca zająć rÓWillo'l'zęd
ne z mężczytz.ną sf-anowi!Sko we wszy
stki,ch dziedzinach życia, nie us.ilowat-aby 
i tutaj stanąć do walki 

a raczej "zlot" kobiet - połączony lZ po..
kazem }otów. Następny ,.zlot" ma od'być 
się w Londynie. Angielka Mm. Maurice 
t'Ieulett jest pierwszą kobietą, która w r. 
1911 otrzymała licencję lotniczą. W An
,t;lji garnie się do lotnictwa także 

ze swym Odwiecznym rywalem? 
Dawne już czasy, kiedy swój pierwszy lot 
odbyła pierwsza kobi·eta pilaf. Trudn-o
ści jednak, potą:czone z lotnictwem, trud
ności głównie materjalne, z natury Ttzeczy 
ograniczaja szersze rQ'zpowszechni00 ie 
kosztownej 'tej .,zabawki". Niemniej za
stęp kobi.et. które uprawiają drogi ten 
SPOil't, jest coraz li-cz,niejszy. W Ameryce 
ostatnio św.iatowy rekord kobi·e·cy pobiła 
Adrienne BoHond: Jest ona 

wiele dam z kół arystokracii a~ielskłeJ. 
Mrs. Olive.r AtJk,ey 'odbyta lot z Szeds do 
Lo.ndy;nu i Paryża i IZ powil'O'tem. Ostatn.i-o 
zdała egzamin CÓ fik a Lorda Iuochap-e. 
egzamin. która także poSiada wfa'SPnY sa
mo,lot. ZapaJ-oną awjato;rka.. Jes't Countes-s 
of KinoU. Wła'SriY 'sa,molot pasażerski na 
2 osoby pOSiada nawet królalwa beligijska 
E-lżbieta. 

---:e: -

Siła -- Widzew 2:2 (2:1). 
Samob6jcza bramka. 

30-tą kObietą. 
która otmymała licencie pil'Ota. «kosz.ty 
tej licencji wynosza 40.000 do 50.000 fran 
ków dzie,nnie. BO'llond pOSiada 2 wtasne 
somoloty. 

Siła z Widzewem podzieliła się 'Punk
tami. Bramki dla Wj'C!zewa padły Ize 
strzału StirzeJ.czyka i 1 samobójcza. Dla 
Si·ły z rzutu wolnego strzelon-ego prze'z 
Ma'ciejewskiego i Schana. 

Obecni·e. kjedy ilość kobi·et - pilotów Sędzio~Tat p. Reatig. 

na 9 miDjon6w krów w Polsce 5 miljonów niema 
racjonalnej opieki. 

• 
W majątku Konary pod Kutnem zakoń

czono 4-tygodniowy kurs doiarzy krów. Na 
kursie. prócz racjonalnego dojenia, wykła
dane były także zasady 

obliczył. że na 9 miljonów krów w Polsce 
- 5 miljonów nie ma racjonalnej opieki. 
Każda zani"dbaIla krowa daje conajmniej 

o 1 litr mleka dziennie mniej, 
rac;onalnego żywhmia. pielęgnowania i le

czenia Itrów. 
Kierownik kursu, lekarz wet. Majewski 

czyli. że rolnictwo traci dziennie S miljo
nów litrów mleka. Powoduie to stratę oko 
lo 1 miljona złotycb, licząc litr po 20 groszy 
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"VITA" 
lekan.y speci:?lBsłów dla pr:cychodzących chorych 

przy uł. PIOTłtKOWSKIEJ 45, tel 47-44. 

Przy lecznicy laboratorium bakterjologiczne na 
miejscu, gabinet fizykalnef terapji: Lampa kwar
cowa r~órskie słońce" Lampa "ultra-słońce", 
Solux, Aparat be:::,~oni~go lodtłuszcza;ący), 
Elektryzacje, Kąpiele świetlne. Gabinet lekar
sko-kosmetyczny. Poradnia dla matek. Gabi-

net lekarsko-dentystyczny. 
Choroby wewnętrzne. 

Dr. M. DAWIDOWJCZ, 11-12 i 3.30-4.30 w niedz:. 11-12 I 
Dr. J. ITELSON. od godz. 3.30-4.30 niedz. 1-2 
Dr. H. KRYSZEK od godz. 5-7 niedz. 11-12 
Dr. A. URYSON, od ~ 4.30-630 niedz. 1-2. 

Choroby chirurgiczne. 
Dr. M. DOBULEWICZ. od god:/:. 5-6.30. 
Dr. A.t KANTOR. od godz. 6.30-7.30 niedz. lO-U. 
Dr. E. KUNIG od j1odz. 3-4 

Choroby kobiece i akuazerja. 
Dr. M. MACZEWSKI 12-1 
Dr. A POGORZELSI{I 5-7 J w niedziele 
Dr. R. RAJTLER- KURLAŃSKA 3-4 ordynacja 
Dr. J. SZWAJCER 10.30-11.30 prócz sobót l od 11-12 

i od 4-5 prócz czwartków. '1 
. Choroby dzieci. 

Dr. J. KAPlANSKl, od godz. 5-6 codz. wtorki. czwartki 
soboty od 12.30-1.30. nie dz. 11-12 

Dr. Józef KON, od 3-4 codz. wtorki,piątki od 101/2-11.30 I 
soboty od 111/2-12112. nie dz. 12-1. 

I Dr. MANDELSOWA od 4-5 codz. od 1()1/2 - 11112 prócz 
czwartków i piątków niedz, J-2, 

Chorohy skórne, weneryczne i moczopłciowe. 
Dr. E. EKKERT. od g. 12-3. 
Dr. W. ŁAGUNOWSKI od g. 5-8 niedz. 12-1 

Choroby oczu. 
Dr I. MARGOLIS, od g. 12-1 i od g. 5-7 niedz. 11-12 

Chorohy nerwowe. 
Dr. M. URBACH, od g. 1-2 i od g' 7-8. niedz. 10-11 

Choroby gardła. nosa i uszu. 
Dr. A MAZUR. od 2.30-3.30, w poniedziałki, środy. piątki 

i od 4--5.30 wtorki. czwartki I soboty, nie dz . . 11-12 
Dr. A. ZEBROWSKI. od g. 9-10 i od 7-8. nie dz. 9-10 

Chorohy zE2b6w i jamy ustnej. 
Lek.-Dent. L. GECOWOWA od 5.30-8. nie dz. 10.15-11.30. 

H. HALPERNOWA. od 3-5,30. niedz, 9-1015. 
Jakób ROTENBERG.od 11.30~2. niedJ. 111/2-1 

" F. ROZENÓWNA. od 9-11 30. " 1-2 
Laboratorium bakterlolog.-chem. Dr. ŻURKOWSKI cały dzień. 
Roentgen Djatermia. - Masat. leczniczy - Szczepienie o
chronne przeciw szkarlatynie. ' O p e r a c j e i opatrunki. 
Wizyty na mieście. Mostki. korony złote i zęby sztuczne. 

Lecznica czynna od 9 rano do 8 wieczór. 
W niedziele od 9 do 2. p.p. 

n ił - Dr. med. 

H,tuihz P RY8UUI l 
Co."Sel-hu:- 43 choroby slt6r. 

" •• - ne w~osów !!'l e· 
tel. 41-32. neryczńe Q ma. 

:'pea.jnlistil cbo. czop'clcur0 
r.fb 1J1r6rn.,"cb, we. l cczcnie światłeM 

h . (Lampa Kwarco wa) 
aeryOlmyc. 1 mo promieniami Ro. 

czonłciowyob. ent<rena od 9-ił 
Leczenie .zł. 148. o p4·5 clili na" 
.łoncem -y~y- Oddz. poczekalni. 

nO!liiłen.· Z;:,wa!1zka :;t , 
Przy '''\lie od 9-11 lłII'I:~mlllili.iBJ 

iod5-S. ~ 

Dr. 

h. lekarz Szt'. ,w. 
Łazarza. 

Speclalnie choroby 
.kómc weneryczne 

i mą:czopłciowe. 
Ulica Zamenhofa 

<Rozwadowska) nr.6 
od 5-7 gO!!:: w ' 

W niedziele od 10, 
do 12 ZTilna. 

AMOSIBPB8 

~. Itin~~wa 
która praktykowała 
około 20 lat w Ło
dzi. 2 lata w RZIO,
dowym S z p i ta l u 
Świętego Jakóba w 
Wilnie oraz 2 lata 
w Berlinie powró
ciła i obf'cnie miesz
ka w Rudzie Pa
bianiekiej ulica 
Piotrkowska 12 
(w domu W. Neu
karka). Przyjmuje 
zamówienia Pań. 

Dr. m .. el . 

P. ~HAllH 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób • k ó ... 
n y ch, wene. 
rycl!nych i mo. 
czoptciowyoJt. 
Leczenie światlen 
(Lampa kwarcowa 
Przyjmuje 8 40 1 

, i od 5-8 wi~cl. ! 
, Tel. 40-2(1.. 

nkus:ze~k·"~apeck~ 
Ił przYJmule zamó
wienia pań miejsce
wych i zamiejsco. 
wych. Rzgowska 7. 

4M-2 
nkunerka Drzy~ 
II łowa przylmuje 
zamówienia p a ń 
Piotrkowskil 223, 
m. 25. 485--2 

__ ____ .~.I!.~----------------_ .......... . 

Do sprzedania oka
zyjnie gramofon 

w dobrym stanie 
z 56 płytami. Ulica 
Ogrodowa 28, sień 
10, m. 13, II piętro. 
Okazyjnie sprzedam 
li dwie otomany. 
kozetki i krzesło. 
Cena niska Tapicer 
Nawrot Nr. 8. 2411 
nok6j umeblowany 
fil' do wynajęcia 
Plac Wolności 2, 
parter podwórze 
wejście z biura. 

---------------------------------------,-------------------------------------------------~-------------------------------Cena prenumeraty: 
W ludzi mleslęczni .. 
Dl. robotników • 

zł. 2.60 
• 2.20 
" 3.30 Na prowincii 

Zal!ran,en • " 6.00 

.. Łódzk. Echo Wierl·· i ..Kurier Łódzki" łąnoie zŁ 19D 
Odnoszeni.. do domu 30 gr. • 

I 
Ceny ogłoszeń: 

Przed tekstem I w łek§cie 30 4roSZf Zl\ wiersz milimetrowy l-lamowy (strona 4 łam" 
Za tekstem 25 • .... .. 

~ Nekrologi • 25 .... _ .. .. 

ij Komunikaty • 25 _ .... .. .. .. • 
Zwyczajne 6 " • 10 
Drobne 10 ar.. po!zukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - na;mnielszl!' ol1!oszenie 50 groszy. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drotet. 

\ 

Zagraniczne o 100 procent dmżej. 
Za terminowy druk ogłolZd. koJlHlOikat6w i oft., 

admini~tracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa

ł8,ne .ą za bezpłatne. 
Rękopilów zarówno utylych jak i odrzuconych reda .. 

ela nie zwraca. 
_____ v _____________ • _________________________ __ 

_ ...... ~_ ... .. _ ... .. 'OP·"t""""'~ ... ,z:...... .. ",._~_ . 'U\-'''''~'''''''''' ,-. E 

Wydawnictwo: .,Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd Jan StYDułkowskl. 

Odbito w drukarni Tow. Orukarslco-Wycl r'lliczego .. Kurier Łódzki" la redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
ul Zawadzka Nr. 1. . Władysłu. IMa~lIsk1. . . 


